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Światowy Związek Polaków
H zjazd Polaków zzagranicy przy- 

r^ntinał krajowe zjazdy „sanacyjne1' 
dlatego nie zwracaliśmy na niego 
^ksze-j uwagi. Delegaci przeszli 

Pf^ez sito „sanacyjne", mówilli i u- 
^Walali to, co zgóry było pnzygoło- 

^ a-ne, nastrój również robiono we-J r

,?US programu i wszystko poszło
S*adiko.
. Zjazd uchwalił powołać do życia 
blatowy Związek Polaków. Będzie 
. związek, łączący centralne orga- 

?*®Ąc.je polskie w poszczególnych 
rajach. W każdym z tym kraijów 

istnieć naczelna organizacja pol­
ka, obejmująca wszystkie organiza- 

Cle krajowe, przyazem każdy Polak 
2aSranieą — jak podkreślano mocno 

zjeźdźcie — będzie musiał należeć 
,'° jakiejś organizacji, o ile zechce 

orzystać z pomocy czy opieki Pań- 
"ra- Nie wystarczy więc być oby­

watelem Państwa Polskiego, by cie- 
się jego opieką, lecz trzeba ko- 

^^cznie należeć do organizacji. Tą 
r°gą władze Związku centralizując 

0rSa'nizaCje skupień polskich i wy­
żera jąc  nacisk na jednostki, ułat­
w i ą  sobie pracę segregowania or- 
Sdnizacyj zagranicą i opanowania 
Pr*ez organizacje naczelne, które ze 
^ a j  strony będą wykonywały zlece 
jy9 i rozkazy rady naczelnej Związ­
uj światowego Polaków, złożonej w 

'/jększości z „sanatorów", przyczem 
p'Skszość tej rady przebywa stale w 
r>lsCe, a więc p ó j bezpośrednią kon- 
^*3 władz „sanacyjnych",

_ Światowy Związek Polaków jest 
światowym związkiem „sanacji" 

Pilskiej, nad którą ścisłą sprawuje 
°^lrolę „sanacja" w Polsce, 

j ra.sa „sanacyjna" ogłasza z trium- 
że w ten sposób dokonano zjed­

noczenia Polaków na świecie.
% • jesteśmy wręcz odmiennego 

aania. Jesteśmy przekonani, że „sa- 
/5 cyjny" związek światowy przyczy- 
.' się do większego niż dotąd rozbi- 

0,9 Polaków na obczyźnie. Sprawne i 
^ o c n e  działanie związku światowe 

jest wogóle trudne, już choćby ze 
zględów czysto technicznych i geo- 

^ ficznych , a także z powodu wiel- 
^lch różnic ustrojów politycznych w 
^raiach emigracyjnych, różnic w skła 

społecznym emigracji i t. d, 
j Wiązek tego rodzaju mógłby dobrze 
^kcjcnow ać i należycie spełniać 
 ̂ e zadania tylko pod warunkiem, 
? Wszyscy Polacy i wszystkie orga* 

s'żacje polskie zagranicą cieszyliby 
Zupełną wolnością i byli trakto­

w i jednakowo a bezstronnie przez 
adze polskie i ich przedstawicieli 

dranicą,
r  ̂ właśnie tego kardynalnego wa- 
^ k u  światowy Związek nie spełnia, 
ii Przeciwnie Na zjeździć i w 
^  Wałach kładziono silny nacisk na 

' że organizacje naczelne w po- 
p ^ ^ ó ln y c h  krajach muszą być 
^rzejęte „ideologją", że każdy może 
jP rą^dzie należeć do organizacji, 
t^°ra mu się podoba, ale organizacja 

nie wejdzie do centrali, a tern sa- 
^ ertl straci poparcie ze strony Pair 
l0tf.a’„ °  de nie wypowie się za „ideo 
ąj Zgóry więc wyłącza się orga- 
k f acie socjalistyczne, klasowe związ 
ku z.avf°dowe i kulturalne ze Związ- 
c światowego. I to ma być zjedno- 

Polaków na obczyźnie?
Ie naszą jest rzeczą uczyć „sana­

cję" roztropnej polityki, Ale nie mo­
żemy powstrzymać się od uwagi, że 
mocno przeholowała, zagarniając w 
swe ręce rząd dusz emigracji pol­
skiej. Albowiem „sanacja" nie jest 
zagranicą tern, czem jest w kraju. 
Może ona oczywiście, mając aparat 
państwowy w ręku, wywierać wpływ 
i nacisk na emigrację w myśl swych 
interesów i planów. Ale ostatecznie 
emigrant ma wobec „sanacji" swo­
bodę ruchów, jakiej nie ma obywatel 
w macierzy i prędzej czy później, w 
ten lub inny sposób, może się wy­
zbyć zależności od „sanacji". Doty­
czy to emigranta, ale w stopniu jesz­
cze większym Polaka, obywatela in­
nego kraju, który może wogóle nie 
liczyć się z „sanacją",

Polak zzagranioy nie jest skazany 
na lekturę wyłącznie pism z Polski 
i wie o Polsce dzisiejszej więcej, niż 
„sanacja" tego sobie życzy. Dlate­
go wskazania tego rodzaju, że prasa 
polska zagranicą winna szerzyć praw 
dę o Polsce, że powinna dawać „rze­
telne wiadomości" o Polsce, lub apel,

odczytany na zjeździe, a zwracający 
się do wszystkich państw i narodów 
świata, by zapewniły „wszystkim o* 
bywatelom bez względu na narodo­
wość pełnię faktycznego równoupra­
wnienia politycznego i obywatelskie­
go" — może sprawić „sanacji" liczne 
niespodzianki i przynieść rezultaty 
wręcz inne, niż ona się spodiziewa.

Na polityce emigracyjnej musi saę 
odbić polityka wewnętrzna i zagra­
niczna macierzy, a cóż dopiero, gdy 
metody tej polityki macierzystej prze 
nosi się żywcem na grunt zagranicz­
ny!

Nie wolno zapominać, ze lwia 
część emigracji to robotnicy i chłopi, 
Jeżeli w Polsce nie idą oni do obozu 
„sanacyjnego", lecz zwalczają go, to 
tembardziej zagranicą nie uda się „sa 
nacji" przyciągnąć ich na swą stro­
nę. Światowy Związek Polaków be- 
drie tedy pozbawiony rdzenia emi­
gracji i najcenniejszej części skupień 
polskich zagranicą.

(jmb.).

W arszawska Organizacja Młodzieży T. U. R.
Warsz. Org. Zw. Młodzieży Socjalistycznej „Cukunft"

Do Robotniczej Młodzieży W arszawy!

W 20-tą rocznicę wybuchu wojny światowej wzywamy Was na

Zgrom adzenie Antywojenne
mające sy  odbyć w sobotę, 11-go sierpnia o g. 5,30 wiecz. w podwórzu Warecka 7.

Nigdy więcej wojny!
Młodzi do szeregów socjalistycznych!

Egzekutywa W O. K. R. PPS. 
wzywa towarzyszy do wzięcia udzia­
łu w zgromadzeniu anty-wojennem

młodzieży, które odbędzie się w so­
botę dn. 11 b. m. o godz. 5,30 pp. 
na podwórzu przy ul. Wareckiej 7.

P r z e d łu ż e n ia  
tygodnia pracy do 56 godzin

P a k t y -
strzęp R am i p a p ie r u

Ja k  się dowiaduje agencja PID, w 
związku ze zbliżającą się kam panją w 
cukrownictwie, będą udzielane zezwo- 
lenia na przedłużenie tygodnia pracy do 
56 godzin w  tygodniu, przyczem  cukro­
wnie zgłaszać Ibędą musiały zawczasu 
odpowiednie pisma do inspektorów pra­
cy o  uzyskanie takich zezwoleń. Cukro­

wnie nie będą mogły zatrudniać w ięk­
szej ilości robotników, niż w  roku uib.
przez ciąg 56 godizin.

*❖
W'obec straszliwego bezrobocia za­

rządzenia te nie dadzą się niczem uza­
sadnić. Inspektorzy Pracy nie powinni 
udzielać podobnych zezwoleń.

Były prezydent republiki francuskiej 
Mililerand, zamieszcza w „Le® Annales" 
artykuł p. t. „Nowy strzępek papieru", 
w którym  zastanaw ia się nad obecną 
sytuacją polityczną. B. prezydent tw ier­
dzi, że Niemcy nie dotrzymały zobowią­
zań, przyjętych w pakcie w Locarno, 
przekraczając postanowienia tego tra k ­
tatu , oraz artykuły 42 i 43 trak ta tu  w er­
salskiego, k tóre  zabraniają fortyfilkowa- 
niia się i utrzym ania wojsk w strefie nad 
reńskiej. W tym wypadku więc trak ta t

w Locarno nie dał żadnych wyników.
Przechodząc do sprawy Paktu W scho­

dniego, Miller and m. in. pisze: „Locar­
no Wschodnie można dołączyć do wielu 
innych dokumentów dyplomatycznych, 
jakie podpisano w oiągu ostatnich 10-ciu 
lał. Nic się nie zmieni w  Europie po 
jego zawarciu. Będzie tylko o jeden pakt 
więcej". (PAT.).

Przed paru dniami w art. „Japońszczy 
zna" uzasadnialiśmy ten sam pogląd, 
którem u daje w yraz Miilerand. Red.

Hitlerowska „amnestia"

Upaństwowienie
srebra w St. Zjednoczonych

Szczegóły ogłoszonej wczoraj amnestji 
są następuj ąoe:

Am nestja ogólna dotyczy kar pozba­
wienia wolności na czas do 6 miesięcy, 
o ile czyn karalny popełniony był przed 
2 sierpnia b. r. (data śmierci Hindenbur- 
ga).

Amnestja polityczna dotyczy prze­
stępstw  o obrożę Hitlera, oraz wykro- 

, czeń przeciw  dobru i interesowi Pań­
stwa, k tóre  nie wynikły z nastaw ienia 
wrogiego względem narodu i państwa. 
Am nestja dotyczy dalej czynów, popeł­
nionych „z nadm iaru gorliwości w  wal­
ce o ideę narodowo - socjalistyczną' 
(t. zn. poprostu tych bandytów  hitlerow ­
skich, którzy mordują m arksistów i znę­
cają się nad nimi z „nadmiaru gorliwo­

ści" hitlerowskiej. Red.).
W yjęte są natom iast z pod amnestji: 

zdrada stanu, zdrada tajemnic wojsko­
wych oraz wszelkie zamachy na życie 
i zamachy bombowe, o ile zaszedł przy 
nich w ypadek śmierci.

Równocześnie H itler w ydał zarządze­
nie rządom krajowym, by sprawdzane 
były w przyśpieszonym trybie przyczy­
ny przetrzym yw ania w obozach koncen­
tracyjnych. Zarządzenie kanclerza prze­
widuje, że uwzględnione być mają też 
w ypadki przetrzym yw ania w aresztach 
ochronnych w wyniku wypadków z 30 
czerwca. (PAT.).

Jak  widać z tej „amnestji" skorzysta­
ją z niej głównie... hitlerowcy. Red.

D ekret o nacjonalizacji srebra, który 
był niespodzianką, wywołał wielkie w ra 
żenie na rynku amerykańskim. Sekre­
tarz stanu dla spraw skarbu oświadczył, 
iż wydanie dekretu postanowiono po 
krótkiej rozmowie telefonicznej z prezy­
dentem Rooseveltem.

U ltim a tu m  
angielskich kolejarzy

Zarządy tow arzystw  kolejowych w 
Wielkiej Brytanji odbyły wczoraj kilku­
godzinną konferencję z delegatami 
Związku Zawodowego Kolejarzy, na k tó ­
rej dyskutowano przedłożone przez ko­
lejarzy ultim atum  co do przywrócenia 
płac z r, 1931, przed wprowadzeniem 
5-procenitowej redukcji.

Zarządy kolei zgodziły się przywró­
cić połowę potrąconej wówczas sumy, 
t. j 2 i pół procent w dowóch ratach, 
a mianowicie lb j  procent 1-go paździer­
nika i 114 procent 1-go stycznia.

(PAT)

W kołach finansowych dekret ten jest 
bardzo żywo omawiany Następstwa* je­
go oceniane są w sposób krańcowo 
przeciwny. Niektórzy przypuszczają, iż 
odbije siię on na stosunkach handlowych 
z Dalekim Wschodem.

W myśl dekretu, rząd Stanów Zjed­
noczonych ma praw o nabywać wszelkie 
ilości srebra na terenie Stanów Zjedno­
czonych po cenie 50,01 dolara za uindję.

Wiadomość o upaństwowieniu srebra 
w St. Zjednoczonych jest uaw ażana za 
krok na drodze do inflacji, nie była ona
jednakże n i e s p o d z i a n k ą  dla francuskich 
kół finansowych.

„Journal" podkreśla, że za trzy mie­
siące odbędą się wybory do Izby Re­
prezentantów , pierwsze wybory od 
chwili objęcia władzy przez prez. Roo- 
sevelta. Dlatego też prezydent pragnie 
uwzględnić interesy kilku stanów, a 
przedewszystkiem farmerów, którzy  do­
magają się upaństwowienia srebra. Koła 
urzędowe sądzą, że w ten sposób to­
wary amerykańskie uzyskają nowe ryn­
ki zbytu. St. Zejdn. liczą przedew szyst­
kiem na rynek chiński. (ATE).

Zatarg między zeceramś
wydawcami w Irlandii
Z Dublina donoszą, że stra jk  drukarzy 

i zecerów został wczoraj zakończany. Obie 
strony zgodziły się na kompromisowe za­
łatwienie zatargu.

W myśl tego porozumienia, zostanie u- 
tworzona specjalna rada, złożona z praco­
dawców, pracobiorców oraz przedstawicieli 
rządu. Mimo że s tra jk  został zakończony, 
dzienniki nie ukazały się. Sprawa norm al­
nego ukazywania się dzienników zależy od 
spełnienia pewnych warunków zecerów. 
S tra jk  dzienników rozpoczął się przed 14-tu 
dniami. Powodem stra jku  była odmowa ze 
strony zecerów złożenia listu właścicieli 
dzienników, którzy przedstawiali swój spór

Pamiętajcie, jak prasa burżuazyjna o k ła m y w a ła  
vas w  s p r a w ie  u s ta w y  s c a l e n i o w e j ,  
otępionej obecnie przez Rząd?

Czytajcie i prenumerujcie „Robotnika!"

Tow. Seitz w sanatorium
pod nadzorem policji

Przywódća socjalistów i b. burmistrz
W iednia, tow. Seitz, który od czasu wy­
padków  lutowych znajdował się w wię­
zieniu, został olbecnie zwolniony z wię­
zienia z powodu choroby i przewieziony 
dlo sanatorium, gdzie pozostaje pod nad­
zorem policji. (PAT).

* *
*

Z tekstu tej depeszy — trzeciej już 
z kolei o „zwolnieniu" tow. Seitza — 
wynikałoby, że tow. Seitza bynajmniej 
nie zwolniono, lecz z powodu ciężkiej 
choroby przewieziono do sanatorium.

W n A

z robotnikami z własnego punktu widzenia. 
Właściciele domagają się gwarancji, że 
podobne incydenty się nie powtórzą. Ze- 
eerzy ze swej strony wysuwają pewne żą­
dania. Koła rządowe m ają nadzieję, że 
konflikt ten zostanie w najbliższym czasie 
zlikwidowany. P raca w drukarniach zosta­
ła podjęta (ATE).

6000 górników Dolskich
wydala się z Francji?

IKC.“ donosi, że władze francuskie 
mają wydalić z granic Francji 6000 pol­
skich górników.

Co na to rząd polski?

Nadzwyczajna  komisja
Na wniosek min. opieki sipoł. prezes 

rady ministrów pow ołał nadzwyczajną 
komisję dla zbadania sprawy lokat in- 
stytueyi ubezpieczeń społecznych oraz 
wypracowania wytycznych ich polityki 
finansowej na przyszłość. N,a przewodni­
czącego komisji prem jer powołał preze­
sa PKO, dr. H enryka G rubera. Komisja 
prace swoje rozpocznie w najbliższym 
czasie, W skład komisji wejść mają 
przedstaw iciele zainteresowanych mini­
ster) ów oraz specjalnie zaproszeni 
czoznawcy, (PAT).

rze-
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Pochód ku zwycięstwu
Początek kampanii wyborcze! angielskiej Partii Pracy

W ostatnim numerze czasopisma 
socjalistycznego ,,Kampf‘' Karol 
Wolfgang pisze:

%

Za 18 miesięcy n astąp ią  nowe w y  
bory do angielskiej Izby Gmin- Ju ż  
dw ukrotnie zwycięstwo wyborcze u- 
czyniło Parbję P racy  najsiln ie jszą 
p a r t  ją w kraju , a jej przywódców— 
m inistram i rządu  robotniczego. W 
obu wszakże w ypadkach były to  rzą ­
dy mniejszości, uzależnione od gło­
sów burżuazyjnych p arty j. W obu wy­
padkach  nie były  to rządy  socjalisty 
czme. R ządy  te  p ragnęły  rządzić w 
duchu robotniczym, lecz nie p o s iad a­
ły absolutnej większości. Zraziły 
swoich zwolenników, a nie złagodzi­
ły wrogiego nastaw ienia mieszczaóat- 
wa.

Ruch robotniczy wynosi naukę z 
poczynionych doświadczeń. Siedem 
mil jonów wyborców pozostało w ierny 
mi P a rtji  naw et podczas wyborów, a 
raczej „paniki w yborczej" roku 1931 
W yborcy są dziś rozczarow ani do rz ą ­
du „narodoweg". N adarza się spo­
sobność napraw ienia starych błędów.

„W eźmiemy rządy  tylko ze zdolną 
do p racy  w iększością" — pisze G eor­

ge Lansbury. „R ząd robotniczy w y­
posażony w siłę" — oto hasło dzi­
siejsze P artji. W  ciągu 18 miesięcy 
większość tę m usim y zdobyć,

„Labours V ictory  Cam paign" — 
„kam panja o zwycięstwo pracy"  — 
tak  nazw ano w ielką akcję, rozpoczę­
tą  w ostatn ich  tygodniach. Ma to  być 
na wielką skalę zakrojona robota 
propagandow a, prow adzona przez 18 
miesięcy z tem  natężeniem  i z tą  e* 
n erg ją, jakie zazwyczaj stosuje się 
tylko podczas parutygodniow ej akcji 
wyborczej.

W ydano specjalne zarządzenia 
dla zdobycia okręgów rolniczych, 
m łodzieży i  t. d, W ostatnich m ie­
siącach organizacja m łodzieży partji 
zdobyła  15.000 nowych członków . — 
P rasę  p a rty jn ą  czyta dziennie 8 m il­
ionów ludzi. Zadaniem  p a r tj i  jest 
zdobyć w w yborach 15 m ilionów gło­
sów, a więc chodzi o to, by liczbę gło­
sów otrzym anyoh w roku 1931 pod­
woić. P a rtja  P racy  wysuwa następu­
jące hasła : Silny rząd robotniczy,
aktyw na polityka pokojow a n a ze w  
nątrz i szereg pilnych reform oraz 
pew ne zarządzenia socjalizacji w e­
w nątrz.

W Austrii
OSTRE ZARZĄDZENIA PRZECIW 

HITLEROWCOM.
Rząd austrjacki wydał obecnie sze­

reg ostrych zarządzeń przeciw wszel­
kim organizacjom i instytucjom, które 
w ostatnich czasach prowadziły jaką­
kolwiek działalność o charakterze h.tle- 
rowskim.

Na kierownika „Volkischer Turnve- 
rein”, w którego szeregach znajdowało 
się wielu hitlerowców, zamieszanych w 
zamachu lipcowym, wyznaczony został 
specjalny komisarz rządowy-

Według doniesienia „Die Stunde”, 
mianowany będzie również komisarz 
rządowy w wydawnictwie ,,Neues Wie­

ner Nachriohten", organie t. zw. wiedeń­
skich kół narodowych. Wszyscy urzędni­
cy i kierownicy o przekonaniach anty­
rządowych otrzymali dymisję.

POLICJANCI PRZED SĄDEM.
W procesie, toczącym się przed są­

dem wojskowym przeciw 9 członkom 
czynnym policji, oskarżonym o udział w 
zamachu na urząd kanclerski, kontynuo­
wano przesłuchiwanie oskarżonych. 0- 
głoszenia wyroku oczekiwać można do­
piero w sobotę w nocy.

STAN WYJĄTKOWY.
W KarynAji zniesiono dziś stan wyjąt­

kowy. Obecnie stan wyjątkowy istnieje 
tylko w Wiedniu i w Dolnej Austrji.

P a k t
sanacyjno“-żyrardowsKiI P

Pakt w sprawie zakładów żyrardow­
skich ujawniono w ub. sobotę rano. 

Ogłoszenie warunków porozumienia po­
przedzone było długiemi rokowaniami, 
które Ukończono w majątku senatora z 
B. B., dr. Artura Dobieckiego.

W Biskupicach koło Sieradtea, mająt­
ku, stanowiącym własność sen. Dubiec­
kiego, ustalono ostatecznie szczegóły 
paktu między mniejszością polską a tran 
cuskimi posiadaczami portfelu aikcyij 
żyrardowskich, Diało się to w piątek 
dln. 3 sierpnia 1934 r.

Ciekawa jest rola w porozumieniu 
tem prezesa Zrzeazenda akcjonarjus-zow 
polskich p. d'yr. Młynarskiego, który od 
kilku dni przebywa w Dmskienikach i... 
milczy, podczas, kiedy usłużna prasa 
„sanacyjna" żongluje jego nazwiskiem, 
jako tego człowieka, poza plecami któ­
rego dokonano porozumienia.

P. Młynarski powinien zabrać głos i 
okreSiić dokładniej swoją rolę w pak­
cie żyrardowskim, zawartym w Bisku­
picach.

Wiadomości z całego świata
— Na terytorjum sowieckiem w pobliżu 

granicy fińskiej od paru dni palą się na 
dużej przestrzeni lasy i torfowiska. Wła­
dze zarządziły środki zapobiegawcze, aby 
nie dopuścić do przerzucenia się pożaru na 
stronę fińską. (PAT.).

— Według relacji lotnika, który dokonał 
przelotu nad doliną Missuri w Texasie, — 
straty, spowodowane przez suszę, są ol­
brzymie. Na przestrzeni setek mil wszyst­
ko wyschło. Liczne rzeki, jeziora i strumie 
nie zupełnie wyschły, a ich łożyska pod 
wptywem gorąca są, jak skamieniałe. Pola 
wiosek wyglądają, jak pustynie. Ani źdźbła 
trawy, ani roślin nie można dojrzeć na zna 
cznych obszarach. Wygnięły nietylko zwie 
rzeta domowe, lecz również dziko żyjące 
ptactwo i zwierzyna. Południowa Dakota 
naskutek suszy poniosła w zbiorach ogrom 
ne straty. (PAT.).

— W czasie od dnia 1 stycznia do 1 lip- 
ca r. b. przed specjalnym trybunałem ob­
rony państwa w Rzymie odbyło się 18 pro- 
cetów o szpiegostwo wojskowe. Procesy te 
zakończyły się skazaniem ogółem 29 os­
karżonych, w tej liczbie 2 kobiet i 4 cu­
dzoziemców. Jeden z oskarżonych skaza­
ny został na dożywotnie ciężkie roboty — 
trzech na 25 lat, jeden — 24, trzech po 20,

Polacy z zagranicy
w Krakowie

Wczoraj przybyli do Krakowa uczest­
nicy 2-go zjazdu Polalków z zagranicy. 
Kraków na przyjazd gości przybrał uro­
czystą szatę. Miasto całe zostało boga­
to udekorowane flagami.

Składajmy ofiary na strajkujących 
już prawie od 3 miesięcy piekarzy 
pruszkowskich.

jeden — 17, jeden — 16 i 5 po 15 lat wię­
zienia. (ATE.).

— W więzieniu Sing-Sing w Stan, Zjedn. 
stracono na krześle elektrycznem Annę 
Antonio, która zamordowała swego męża 
w celu podjęcia premji asekuracyjnej. — 
Wkrótce potem stracono dwóch jej wspól­
ników, Saette i Feraciego. (PAT.).

— W Denver w stanie Colorado wzburzo 
ne fale rzeki, która wezbrała z powodu ob­
fitych deszczów, porwały most, przez któ­
ry przechodziło 7 kobiet. Żadnej z nich nie 
udało się uratować. (PAT.).

— W okolicy Charolles (departament 
Seine et Loire we Francji) szalała gwał­
towna ulewa, połączona z oberwaniem się 
chmury. Ulewa wyrządziła wielkie szkody. 
W wielu miejscowościach po®iom wód pod­
niósł się a  50 — 60 cm. Od uderzenia pio­
runa spłonęło szereg domów. Straty wśród 
inwentarza żywego są bardzo duże (PAT.)

— Francuskie Min. poczt postanowiło wy 
dać celem upamiętnienia 25-lecia przelotu 
kanału La Manche przez Bleriota specjal­
ny typ pocztowych znaczków lotniczych.-- 
Na znaczkach tych będą uwidocznione brze 
gi Anglji i Francji oraz ma się znajdować 
podobizna Bleriota. (ATE.).

— Z Mexico donoszą, że we wsi Vista 
Hermosa w stanie Oaxaca na mieszkańców 
wioski napadło 100 bandytów, którzy nie­
mal doszczętnie wymordowali całą ludność 
oraz splądrowali wszystkie domy. Rabu­
sie podpalili następnie wieś i skryli się w 
górach. (ATE.).

— Premjer Mac Donald przybył wraz z 
córką Izabelą na pokładzie krążownika 
„Dragon" do portu St. Johns w Nowej Fun 
landji. Mac Donald jest pierwszym premje 
rem brytyjskim, który odwiedza Nową Fun 
landję.. (ATE.).

Sen. Dobieckl
■

a Żyrardów
Senator z  B.B., p. Dobiecki, był jed­

nym z twórców żyrardowskiej ugody 
między mniejszością polską a grupą 
francuską.

Ponieważ ugoda ta spotkała s:ę z su­
rową krytyką ze strony niemal całej 
opinji, p. Dobieckl1 zdecydował się 
wnieść do marszałka Senatu, p. Raczlkie 
wicza, prośbę o zwołanie Sądu Marszał­
kowskiego, którego zadat.’iem będzie 
ocena roli p, Dobieckiego w ugodzie 
między Boussakiem a częścią polskich 
akcjonarjuszy.

Jak  donosi wczorajszy „Kurjer Po­
ranny" Sąd Marszałkowski zbierze się 
w tej sprawie w najbliższych dniach,

B.B. a samorządy
Dowiadujemy się, iż w najbliższych 

dniach — prawdopodobnie w drugiej po­
łowie sierpnia — zwołane zostaną po- 
siedizenia rad miejskich na obszarze wo­
jewództwa warszawskiego. W związku 
z tem w odpowiednich instancjach tere­
nowych B. B. toczą się zacięte spory o 
stanowiska burmistrzów i wice-burmi- 
strzów miast woj. warszawskiego. Spory 
te są tak namiętne i gorące, że aż mu­
szą wkraczać przedstawiciele władz ad­
ministracyjnych. Przy tej okazji kandy­
daci na synekury samorządowe miotają 
na siebie najrozmaitsze oskarżenia, po­
pierane często dokumentami. Jedlnem 
słowem w interesie panuje ruch.

Obecnie prace nad ukonstytuowaniem 
się nowych właldlz miejskich są w peł­
nym toku. Odbywają się liczne konfe­
rencje władz wojewódzkich i powiato­
wych B. BB z odpowiednimi przedstawi 
oielami władz administracyjnych. Kon­
ferencje te, jak nam donoszą, mają nie­
jednokrotnie przebieg wielce burzliwy.

Licytacja
w Klubie Towarzyskim B.B

Przy uł. Bronisława Pierackiego w 
Warszawie mieści się Klub Towarzyski, 
który jest miejscem zebrań czołowych 
przywódców obozu rządowego. Według 
doniesień jednego z pism warszawskich 
— komornik 24 rewiru zarządził zaję­
cie mebli stanowiących własność Klubu, 
i wyznaczył licytację zajętych ruchomo­
ści na dzień 14 b. m.

Czy dojdzie do licytacji uarazie jesz­
cze niewiadomo. Hjeny licytacyjne mają 
podobno wstrzymać się od udziału w 
pierwszej licytacji i dople.ro po drugim, 
niższym szacunku, kto wie może zdecy­
dują się na kupno mebelków, na których 
sanatorzy wypracowywali siedzeniem 
najrozmaitsze dygnitarstwa.

Socjaliści
w rządzie islandzkim

Z Reykjavik, stolicy Islandji, nadeszła 
wiadomość, że w wyniku odbytych nie­
dawno wvborow do sejm/u islandzkiego, 
socjaliści wstąpili do rządu, otrzymaw­
szy dwie teki, oświaty i handlu.

Socjaliści podwoili liczbę mandatów 
w sejmie z 5 na 10.

Rząd obecny składa się z socjalistów i 
postępowców. Ci ostatni podczas ostat­
nich wyborów wprawdzie nic nie zyska­
li, ale wspólnie z socjalistami stanowią 
w sejmie większość, która doprowadzi­
ła do upadku rząd konserwatystów.

Polemika Watykanu
z Hitlerowcami

„Osservatore Romano", organ W aty­
kanu, w ostrym tonie polemizuje z hi- 
tlerowskiem „Volkischer Beobacnłer", 
który przeprowadził analogię pomiędzy 
zabiciem bandyty Ddlinigera a ofiarami 
wypadów 30 czerwca w Niemczech, 
zaznaczając ironicznie, że Diiilioger, któ­
ry zginął bez sądu i bez pociechy du­
chowej, winien być czczony przez świat 
chreścijańsiki, „Osservatore Romano” z 
wielkietn oburzeniem odpiera to  porów­
nanie. W Niemczech — piisze dziennik— 
ponieśli śmierć nie bandyci i mordercy, 
na których głowę wyznaczono nagrodę, 
lecz tacy ludzie, jaik Klausener, Probst, 
Gerlich i Schmidt. Ludzie ci nie mieli 
przy sobie broni i posiadali wszelkie 
dane wykazania i udowodnienia swej 
niewinności. „Osservatore Roma.no" uwa 
ża, że porównanie ofiar 30 czerwca do 
Dillingera jest najwyższą zniewagą, wy­
rządzoną opinji chrześciańskiej, (PAT)

Przygody delegata,
niedopuszczonego na Zjazd Polaków
z zagranicy

(o.). Robotnicy polscy ze wschodnich 
stanów Ameryki Północnej wysłaiM jako 
delegata na zjazd Polaków z zagranicy 
rcbotntika. Tadeusza Kirylaka - Kurow­
skiego, rodem ze wsi Kurówki woj. Lu­
belskiego, który jako młody chłopak 
wyemigrował do Ameryki.

Zaopatrzony w mandat pisemny od 
robotników polskich w Ameryce, Kiry- 
lak niie został jednak dopuszczony na 
Zjazd. Zarówno dyr. biura zjazdowego 
p. Stanisław Lenartowicz, jak i przewód 
niczący Zjazdu p. cenzor Świetlik oś­
wiadczyli, że przedstawione im pełnomo 
cnictiwo do reprezentowania polskich 
robotników z Ameryki jest rńewyistarcza 
jące. Dla Kirylaka - Kurowskiego był w  
cios nieoczekiwany. Nie mógł on zro­
zumieć przyczyn, dla których nie dopu­
szcza się go do Zjazdu,

Kirylak - Kurowski miał zgłosić na 
zjeidteie szereg wniosków i postulatów 
w myśl otrzymanych wskazań w Amery
ce.

Widocznie zjazd obawiał się, by wnro 
ski te niie zakłóciły harmonji „samacy)- 
nej" i nie dopuszczono delegata robot­
ników.

Kirylak - Kurowski chciał wszakże 
za wszelką cenę wywiązać się z nałóż o 
nego na niego obowiązku. Kiedy stara­

nia o otrzymanie karty, uprawniającej 
do udziału w Zjeżdzie zawiodły, delegat 
zażądał wydania zaświadczenia, że nie 
został dopuszczony na zjazd. Żądaniu 
temu odmówiono.

Wobec tego Kirylak - Kurowski po­
stanowił dotrzeć do robotników war­
szawskich i donieść im o krzywdzie, ja­
ka go spotkała w Polsce. Kirylak udał 
się pod jedną z fabryk warszawskich na 
Grochorwie, gdzie do wychodzących ro­
botników zamierzał wygłosić przemó­
wienie. Ledwo tyfko otworzył usta, zo­
stał natychmiast aresztowany.

Wczorajsza „Gazeta Polska" o epizo­
dzie na Ul. Grochowskiej pisze tak:

„0 godz. 16, w czasie opuszczania fa­
bryk prze® robotników na uL Grochow­
skiej znany policji wywrotowiec (!) Ta­
deusz Kirylak usiłował urządzić masów­
kę. Zgromadził on grupę przechodniów i 
począł wygłaszać podburzające przemó­
wienie. Zebranych rozproszyła policja- 
Aresztowanego Kirylaka przekazano de 
dyspozycji prokuratora Sądu Okręgowe- 
Fo**.
Jak  się dowiadujemy Kirłak - KuroW 

ski, który jest obywatelem Stanów 2j*' 
dnoczcmych, zażądał widzenia się z ko*" 
sulem amerykańskim w Warszawie.

Robotnicy polscy z zagranicy
sKładaią hold boio wnlRom
o wolność i socjalizm

W czwartek o godz. 6.30 pop. dele­
gaci robotników polskich z Francji, 
Kanady, Czechosłowacji i Niemiec zło­
żyli piękny wieniec z żywych kwiatów 
na stokach Cytadeli Liczny' udział wzię­
li w tej uroczystości przedstawiciele 
robotników warszawskich i członkowie 
Stow. !b. Więźniów Politycznych, którzy 
przybyli ze sztandarem.

Przedstawiciele robotników polskich 
z  zagranicy złożyli wieniec o czerwo­
nych wstęgach z  napisem: „Bojownikom 
o Wolność i Wyzwolenie Społeczne — 
przedstawiciele robotników polskich * 
Francji, Kanady, Czechosłowacji i Nie­
miec",

Pierwszy wygłosił przemówienie tow. 
Jan Kwapiński, imieniem robotników 
polskich we Francji przemówił tow. Ste­
fan Jesionowski, sekretarz sekcji pol­

skiej C. J  T. Stwierdził on gorące wią­
zy, jakie łączą robotników polskich w* 
Francji z ruchem socjalistycznym w Pol­
sce. Stwiendteił ponadto, że robotnicy 
wygrają walkę z faszyzmem międzynaro­
dowym, jeżeli pójdą śladami tych, któ­
rzy ginęli aa szubienicy za ideały So­
cjalizmu i Woiluości.

Następnie wygłosił przemówienie tow. 
Mazurkiewicz z Kanady, twierdząc, że 
robotnicy polscy z tego odległego kraju 
z całą uwagą śiledzą rozwój walki robot­
ników w kraju i życzą im pełnego po* 
wodzenia. Łamiącym się od wzruszeni* 
głosem tow. Mazurkiewicz złożył hołd 
imieniem robotników polskich zza oce 
a nu dla ofiar carskiej przemocy.

Po zwiedkeniu m ie lca  straceń i A 
pawilonu, uroczystość zakończono wapć" 
ną fotografią-

Byle tylko nie kosztem zysków
(O.) Od kilku dni prowadzi się roko­

wania między przedsiębiorcami^ nafto­
wymi a przedstawicielami Rządu na 
temat obniżki ceny nafty. Rozmowy te 
podyktowane są ze strony nafciarzy 
względami czysto egoistyczneani. Zmniej 
sza się eksport polskiej nafty na rynki 
zewnętrznie. Maleje komsumcja w kraju. 
Aby odbić straty, wynikłe z tego powo­
du, nafoiarze są skłonni obniżyć cenę 
nafty nawet o 20 procent. Oczywista, 
że tak poważna obniżka zwiększy zu 
życie nafty i przetworów naftowych w  
kraju Tą drogą przedsiębiorcy naftowi 
chcą Utrzymać zyski swoje n,a dotychcza 
sowym poziomie. Aby zagwarantować 
sobie dotychczasowe zyski, nafoiarze 
uzależniają obniżkę ceny nafty od obna­
żenia przez Rząd taryfy przewozowej 
na naftę.

W Wyszkowie, nietfaleko Warszawy-, 
od 40 dni pozostają bez pracy miejscowi 
żwirnicy, znokautowani przez pracodaw­
ców. Pracodawcy żądają obniżki płac 
o 30 proc. Robotnicy nie zgodzili się na 
proponowaną im obniżkę, gdyż spro­
wadziłoby to ich zarobki do poziomu 
płatc głodowych. Pracownicy oświadczy­
li, że są skłonni zrewidować swój sto­
sunek płac robotniczych, o ile Min. Ko­
munikacji obniży taryfy na przewóz żwi-
Tu- . ,

Eksporterzy drewna, węgla, wogote 
wszyscy nieomal przedsiębiorcy prowa­
dzą obecnie zaciętą kampanię przeciw 
obowiązującym taryfom kolejowym.

Zabiegi o obniżenie taryfy kolejowej 
dały ju)ż poważne wyniki. Jak stwier­
dził w swem przemówieniu p. premjer 
Kozłowski, taryfy kolejowe w stosunku 

1 do taryf z r. 1929, obniżono już o 15

do 50 proc., przyczem z obniżek taryfo" 
wych korzysta już 85 proc. towarów- 
Obniżka cen jest więc ppprostu s k u t­
kiem obniżenia taryf. A gdy taryfy 
nie obniżą się w stopniu przez przemy­
słowców pożądanym, bo następuje atak  
na płiace robotnicze.

Tego rodzaju polityka obniżania cen 
przy jednoczesnem obniżaniu płac świa­
ta pracy, nie sprzyja bynajmniej w z r o s ­
towi komumcji, ani tdż — w konse­
kwencji — ożywieniu gospodarstwa 
Wszystko z winy kapitalistów, którzy 
j»mi rusz, nie chcą zrezygnować z wyso­
kich zysków!

Utrudnienia
rozwodowe w Meksyku

Z Mexico City donoszą, że rząd meksy­
kański wydał ustawę, mocą której koniecz­
nym warunkiem uzyskania rozwodu jest 
sześciomiesięczny pobyt na terytorjum 
meksykańskiem.

W ostatnich czasach niektóre stany 
meksykańskie wprowadziły niezwykle 1* 
godne przepisy rozwodowe. N i e j e d n o k r o t ­

nie zaledwie bardzo krótki pobyt wystar­
czał na uzyskanie separacji lub r o z w o d u -

Fakt ten był wyzyskiwany przez zamo­
żnych obywateli Stanów Zjednoczcnych* 
którzy przyjeżdżali do Meksyku, celem 
uzyskania rozwodu. Przedewszystkiem ro*' 
wody meksykańskie były bardzo popularne 
wśród artystów Hollywood. Nowe u s ta"0 
dawstwo wprowadza również daleko idąc* 
obostrzenia oo do separacji małżonko'**’ 
oraz uniemożliwia rozwody za obopóm 
zgodą bez procesu. (ATE).
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Głos zza  grobu
Namordowanie redaKtora dr. Gerlicha

Poniższy artykuł przedrukowujemy z 
d e n n ik a  „Neues Wiener Journal'*, 
który doniedawna zajmował życzliwe 
^*S>lędetn hitlerowców stanowisko, ale 

zamordowaniu Dollfussa i po nie- 
'id.ałym puczu z d. 25 lipca r . b., wy- 
będzit swego redaktora Nagelstocka, 
hitlerowca, i obecnie jest nastawiony 
Przeciw hitlerowcom. Aż do następnej 
^ i a n y  sytuacji w Austrji...

Autor artykułu był więziony w Niem 
®ech, lecz zwolniony został jako oby­
watel obcego państwa

^  nocy 30 czerw ca zamordowany zo- 
w Monachium redaktor dir. Fritz 

^wiicłi Obadaiż nazwisko dir. Gerlicha 
wymieniaino pomiędzy oifiarami 

^ 0r,QU, zwlekałem z napisaniem mimiej- 
. 66o <ło chw ili upewnienia się oo do 

*° *mienc,i. Chciałem uniknąć, by ten 
oskarżenia zza grobu osłabiony zo- 

1̂ . Przez zaprzeczenie rządu niemieic- 
'^So, któremu oplują światta, niestety, 

jeszcze gotowa jest dać wiarę. 
j;6̂ 2 dopiero ogłosiła pani Zofja Ger-

l i r  A ł ii.  1 XT«_______Ł _ \T n  A.'Lwl.nllilytin110 . y* „Miiuchner Nemeste NachrLchten’ 
śmierci swego męża. Nekrolog ten 
■Suń:
■Podaję :dk> wiadomości wszystkich 

d mego męża, że mój serdecznie
°^Y  małżonek dr, Fritz Gerlich zmarł 
^  rolkiu życia. Zofja Gerlich**.

r- F ritz  Gerlich był w  Mom,acbji*m 
IqT'^82^ °frar3 przew rotu z d. 9 m.arca 

r. W ieczorem 9 m arca zositał on 
^f^sztowany i sprowadzony do więzi e- 
; !a Policyjnego. W  kilka godzin potem 
c{? ,n'e *r ®szitowainio. W rzucono mnie do 

Nr. 36 na 3 piętrze. Tam zastałem 
r- Gerlicha. Byl on cały pokryty  prę- 

j “*ni i sińcami i od bólu w calem  ciele 
J '’0, mógł trzymać się ma nogach. Spę- 

cze!?a  2 nim kilka ^  w areszcie, po- 
, m zabrano go i umieszczono w poje- 
cj 0Łej celi Nr. 35, taż obok. W tej 
i  1 m ałei ce^  przetrzym ano go do
pr ^  czerwca 1933, skąd na parę dni 
Vv2®niesiono go do okropnego więzienia 
^  ^adielheim, potasem znowu przewie- 

do dawnej cek Nr, 35 w więzae- 
^  Pclicypoeni, W groźną noc 30 czerw- 
^  . 1934 t . przetraraziokowano go wraz 
^ńńem i ofiarami teroru, o p iętro  wyżej 
0 *1 Cê - N r .37 i tam  uderzeniami kolby 
re^fcooo go. Jeden  ze sztafetowoów 

J°d lc fa ł kilka strzałów do leżącego, 
więzienny dr. Gerlicha był o- 
męczeństwem. W  noc na 18 

1933 wyprowadzmoo go z celi, 
aa „przesłuchanie". Było to  

,j. r^’’Sze usiłowanie dokonania na nim 
Uiifr • Zbito go w  nieludzki sposób i 

^ o n o  na ciężkie kalectwo.
Gerlich był przez długie lata aż 

ę, 928 r. naczelnym redaktorem  „Miim- 
- 6r N euesłe Naćhrichten", poozem 
^ st«ł wydaiwcą tygodnika „Der gerade 

^  W  piśmie tern zwalczał on bar­

dzo ostro  H itlera i ruch hitlerowski i 
nieustannie ostrzegał przed ufaniem 
Hitlerowi, Znał on bowiem bardzo do­
kładnie zarówno Hitlera, jak i dzieje 
powstania ruchu hitlerowskiego oraz 
wszystkich zwolenników Hitlera. G erli­
chowi pozateim udało  się zdobyć doku­
menty, które bardzo ciężko obciążały 
Hitlera, Róbma i Goeringa. Gzęść tycih 
dokumentów opublikował Gerlich w ty ­
godniku „Der gerade Weg".

Ja k  już wspomniałem, pierwsze dni, 
od 10 m arca db 17 marca 1933, spędzi­
łem razem z  dr. Gerlichem w więzieniu. 
Miałem sposobność widzieć go i rozma­
wiać z nim po upiornej nocy 16 maja 
1933. Po raz ostatni widziałem go i roz­
mawiałem z nim O. 6 sierpnia 1933 pod­
czas spaceru w więzieniu kam em  w 
Siadelhaim. Znałem dr. Gerlicha oddaw- 
nta, dlatego odnosił się do mnie z przy­
jazną ulfinością, k tóra opierała się na 
wspólnej walce politycznej i na wspól­
nych przeżyciach w  więzieniu.

D. 12 m arca 1933 rzekł on do mnie, 
zgodnie z motjemi codzienoemi nota tka­
mi, co następuje:

— Wiem, że mnie zamordują. Wiem, 
że H itler oświadczył, tie gdy dojdzie do 
władzy, ja będę należał do tych, k tó­
rych każe powiesić. Informacja ta po­
chodź! od db. Georga Bella (który wów­
czas był jeszcze zaufanym Hitlera, ale 
5 kw ietnia 1933 został w  pobliżu Kul­
istemu na austriackim gruncie zamordo­
wany przez szturmowca—uwaga autora), 
Niech mi pan tedy uroczyście przyrzek­
nie, że jeśli ja tu zostanę zamordowany 
i jeśli pan z piekła tego ujdzie z życiem, 
to  poda pan do wiadomości publicznej 
następującą rzecz: Wiem od dr. Georga 
Bella, co zakomunikował mi 5 marca 
1933, że pożar Reichstagu inscenizował 
Goebbels, a Goering myśl tę wykonał.

(Jest to już obecnie przeświadczeniem 
całego świata — uwaga autora).

Dr. Gerlich ciągnął dalej: Wiem ad 
dr. F. H, że H itler siostrzenicę swą Geli 
własnoręcznie zastrzelił. (Uwaga autora: 
dr. F. H. zajmuje od przew rotu w marcu 
1933 kierownicze stanowisko w Trzeciej 
Rzeszy. Pannę Geli znalazła w 1932 r. 
gospodyni H itlera przy placu Prinzregetnł 
platz zastrzeloną. Wyjaśniono, że popeł­
niła ona samobójstwo).

Następnie dr. Gerlich powiedział: „Daj 
mi pan słowo honoru, że ogłosi pan pu­
blicznie, iż jakkolw iek brzmieć będzie 
wersja o mojej śmierci, jako katofdk z 
przekonania, brzydzę się samobójstwa i
nigdy samobójstwa nie popełnię".

6 sierpnia 1933, gdy po raz  ostatni wi­
działem dr. Gerlicha, a było to  podfczas 
spaceru na podw órku więziennem w Sta- 
delhcim, mógł on mi tylko to  szepnąć: 
„Nie wyjdziemy żywi z  tych murów. 
Chcą nam narzucić sprawę o zdradę 
główną, a  potem  zmilkniemy tu wśród 
tych ścian więziennych. Jeżeli pan wyj­
dzie na wolność—jesteś pan cudzoziem­
cem i może masz pan  szanse — nie za­
pomnij pan, co panu powiedziałem w 
Lwiej Jaskini (więzienie policyjne w  Mio­
nachjum). H itler nrnie zamorduje. Gdy 
przyjdzie wiadomość o mojem samobój­
stwie, to wiedz pan, co to  znaczy".

Przyrzeczenie dane zamordowanemu 
wykonałem i zgodnie z prawdą, na ho­
nor mój i na me sumienie, spisałem na 
papierze, co mi oświadczył dr. Gerlich.

Dr. Gerlicha zamordowano 30 czerw­
ca 1934 r. Wiem, że stało to  się w celi 
Nr. 37 i że tam  oazem z  nim zastrzelono 
dr. v. Kahra.

Gdy Hitler mówił o  mordach z d. 30 
czerwca, nie wymieniał żadnych na­
zwisk; ani słowem nie wspomniał tak ie  
o okropnej zbrodni, dokonanej n,a dokto­
rze Gerlichu.

Ryzykanctwo
Droga, na którą od dłuższego czasu 

w kroczyła polska polityka zagraniczna, 
jest dla większości społeczeństw a n ie­
zrozumiała. Napisałbym z tą  samą słu­
sznością, że niezrozumiała jest dla ca­
łego społeczeństwa, ale nie chcę wywo­
ływać „sanacji** z  lasu, k tó ra  zaraz go­
tow a pośpieszyć z zapewnieniem, że o- 
na  wszystko roaumie.

W czoraj życzliwie usposobiony dla 
rządu „Nasz Przegląd** również wypowie 
dział swe zastrzeżenia, ostrzegając 
przed kokietowaniem Niemiec i przed 
oziębieniem stosunków z Francją. Czy­
tam y więc w „Naszym Przeglądzie

„Traktowanie Trzeciej Rzeszy jako 
partnera równowartościowego w zakre­
sie zobowiązań traktatowych byłoby te ­
dy dowodem nieprzebaczalnej łatwowier­
ności.

Stąd płynie wniosek, że Polska powin 
na dążyć do szybkiego zlikwidowania 
sporu z Francją, która ze swej strony 
dołoży chyba starań, aby utrącić perfid­
ną grę Niemiec.

Murzyni umierają  z tęsknoty
za™- Niem cami

Niemiecki dziennik „Deutsche Bergwerks- 
Zeitung“, organ ciężkiego przemysłu w Nad  
renji i W estfalji, pisze:

,.W szystkie narody kolonialne gorąco u- 
pcminają się o rządy niemieckie i  pragną, 
by Niemcy pośpieszyły się i  możliwie jakna j 
p?ęuzej uratowały swe kolonjalne dzieci ze 
szponów francuskiego przymusowego pano­
wania.

S ta izy  ludzie z  TOGO umierają z gnie­
wu i żalu. że władzy niemieckiej tak długo 
niema. Hasłem, tkwiącem w sercu każdego 
człowieka w Togo jest: „Z radością umrę ju ­
tro, byle dzisiaj ujrzeć władze niemieckie 
w Tego. Gdy mieszkaniec Kamerunu m a­
rsy, to m arzy o Niemczech, gdyż Niemcy 
leżą we krw i każdego Kameruńczyka". -

Pomimo ponurego obrazu Trzeciej Rze­
szy. nie brak tam momentów groteskowych.

Widmo Habsburg6w
to widmo nowej wojny

NM

Siła
Przyzwyczajenia
fj^^yycięstw o  powszechne Bezpartyjnego  
ę. u składa na nasz obóz nową odpowie- 
rn,giriOŚ6 * obouńązek... RO ZU M NEJ gos- 

arki w samorządzie“ — mówił p. pre- 
ktT; Kozłowski do swoich bebeków, wśród 

O d zia ł i  słuchał — a przynaj- 
p lfj  ,Powinien byl siedzieć i  słuchać — 

^ 0lsel M oszyński.
Zen t"rrn marnym m niej więcej czasie ro- 

w ZŁO CZO W IE (wojew. tam o- 
q J taka scena: 

ra . Viva ń ę  nadzwyczajne posiedzenie 
2 ,0  ^ miejskiej. Przewodniczy burmistrz — 

”Sonacyjny“ dr M oszyński. W  ostat­
k i  autem wprost z  Tarnopola
<iej£ "kwa starosta złoczowski i  odczytuje 

wojewody o rozwiązaniu zarządu 
a‘ oraz 0 nominacji komisarzem mia- 

pułkownika Brzezickiego. Powód: 
q ŁWalenie budżetu przez radę miejską. 

*iia za serce chwyta... Jakieś wspomnie- 
ąt . '• Nieboszczyk por. Zaćwilicharski pę- 

do '„Sejmu prostytutek“ z ja- 
Papierkiem...
teraz jedno małe zapytanie:
085 obóz“ w mowie p. premjera to 

i b PUwie zarówno władze rządowe, jak

K t o "'
ty jn y  Blok.

% W wypadku zloczowskim reprezen
r OZUM NĄ gospodarkę w  samorzq,~

i  » Wojewoda tarnopolski, czy burmistrz
że j *  dr- M oszyński? Bo że N IE  OBAJ,
hic u , en z nich pokpił sprawę, to chyba

G m .y? wątpliwości.
~'ńc

Aby uzyskać swobodę w działaniu i 
nie mieć żadnych hamulców dla swych 
reakcyjnych planów, Doll Puss arm atam i 
zniszczył legalne organizacje socjalisty­
czne w Austrji. Rychło jednak padł od 
kuł hitlerow skich zamachowców. Na-

nia do Austrji rodziny zmarłego cesa­
rza K arola. Poprzedzone to  będzie u- 
roczyatem przew iezieniem  zwłok zm ar­
łego do W iednia. Następstwem  obecno­
ści rodzavy cesarskiej w  Austrji będzie 
zniesienie ustaw  anty-habsbursklch, u-

przez republikańskie w ładze Austrji- 
W stępem, finalizującym zabiegi m onar­
chistów, będzie próba osadzenia na fo­
telu p rezydenta  Austrji Eugenjusza 
Habsburga. Od powodzenia tego za­
m ierzenia będzie już tylko krok do o- 
głaszenia w Austrji mooarchji.

Aby oswoić opmję zagraniczną z za­
mierzeniami swojemi, monarchiści za 
pośrednictw em  sprzyjającej im prasy, 
puszczają wiadomości, których celem 
jest spraw dzenie nastrojów decydują­
cych czynników mocarstw  Europy co 
do planowanej restauracji.

W iedeński organ monarchistów „der 
Oesterreicher** po śmierci Dollfussa pi­
sał tak:

„Gdziebyśmy się już Znajdowali, gdy

s tvja" są owoce wielkiego „zwycię-
1ktls^ ' J h ° rczego „sanacji“ w samorządzie 

•4
Pan burm istrz! Sam pan posełI

stępstw o Dollfussa objął min. Schu- j stanowionych po  rewolucji 1918 roku 
sdhing, zdeklarow any zwolennik re ­
stauracji monarchji w Austrji. B ezpośre­
dnio po zamordowaniu DoMfussa pusz­
czono w świat gadkę, iż jedynym gwa­
ran tem  spokoju w austriackich „B ałka­
nach", jest pow ołanie na tron  syna 
ostatniego cesarza austrjackiego, arcy- 
k s ’ęcia Ottona-

Mussolini jak zmora unosi się od 
dłuższego czasu nad Austrją. W nim 
znajdują oparcie cesarskie upiory, p ra ­
gnące za wszelką cenę pow rotu daw ­
nych czasów. O statnie w ypadki w Au- 
strji obudziły wśród monarchistów na­
dzieje na zrealizow anie planów, o k tó ­
rych publicznie zaczęto mówić naza­
jutrz po  zbom bardowaniu przez wojska 
Dollfussa domów robotniczych w Wie-
dniu. _ .

Zrazu nieśm iała agitacja austriackich 
m onarchistów  staje się obecn e coraz 
zuchwalsza. Już naw et monarchiści wzy 
wają publicznie do organizowania zbió­
rek  pieniężnych na rzecz przygotowań 
do pow rotu dynastj.i Habsburgów- W 
sztabie manadebistów na W olzeńle i Rie 
mergasse w W iedniu spiskują dworacy 
nie tylko z Austrji, lecz i  z Węgier,
Czechosłowaoji i Chorwacji. Za kilka 
tygodni mają monarchiści rozpocząć 
akcję bardziej masową, której celem 
będzie zmuszenie rządu do rozpoczęcia 
rozmów z państw am i e u r o p e j s k i e m i  na 
tem at odbudowy cesarstw a w  Austru- 
Rząd pozornie będzie udaw ał uciśnio­
ną niewinność i „pod presją" opi­
nii publicznej podejmie  ̂akcją po.ityicz- 
ną, której teoretycznie jest przeciwny, 
a w  praktyce jawnie sprzyja.

W krótce p o  zdławieniu legalnego ru­
chu socjalistycznego w Austrji, rząd 
a u s t r j a c k i  udzielił zezwolenia na pow rót 
arcy-księcia Eugeniusza Habsburga. By­
ła to pierw sza oficjalna koncesja na 
rzecz monarchistów austrjackiich, którzy  
przez przyjazd senjora rodu Habsbur- 
rfów zostali poważnie wzmocnieni w 
swej pozycji po l’tycznej. Niemałą rolę 
dla uobyw atek.ienia myśli monarnhisły-

0 Pomyślał!
to poprostu SIŁ A  P R Z Y Z W Y -

jt ’ wciąż jeszcze działająca w u- 
^  się ^Wojewódzkich, nic mogących oswo- 

' c ^zdobyciem" wszystkich miast
Sanację" t  4 . S.

cznej odeg ra ł p rzy w ó d ca  „H eunw ehry 
ks. S tarhem berg , k tó re g o  oddzia ły  od­
znaczy ły  się szczególnem  ok ru cień st­
w em  w pam iętnych  dniach pow stan ia 
b o h atersk ich  ro b o tn ik ó w

Nowy język słowiański
Nakładem  „Roju" ukazał się n ieda­

wno 1-szy tom znakomitej powieści M- 
Szołochowa: „Cichy Don .

Tłum aczenia owego tomu dokonał p. 
Staw ar; niezbadaną jednak tajem nicą 
pozostaje zagadnienie na jaki to język 
p. S taw ar przełożył książkę rosyjskiego 
autora.

Nie ulega wątpliwości, iż naogół ję­
zyk terJ podobny jest bardzo do pol­
skiego, wszelako całe mnóstwo wyrazów 
jak n a p r z y k ł a d :  „szaszka , ,,zipun „kul
(„sieć zwinięta w kul" str. 37-ma) Ltd. 
i t. p. świadczy dobitnie, że mamy tu 
doczynienia nie z polszczyzną, ale z ja­
kimś innym bliżej nieznanym językiem
słowiańskim.

Umacniają nas w takiem  miemaniu 
zdania i zwroty zgoła niezrozum iałe 
dla polskiego czytelnika np. ,iUrjadni- 
ckie belki na naram iennikach mundu­
ru" (str. 67-ma), „jakby nie było zawsze 
ciekaw e” (str. 78-ma), „gładząc jego rę ­
kę, usianą rudą roślinnością" (str. 
101-sza), „liczę się dziadkiem" (str. 
126-ta) i t. d. i t. p.

W każdym  razie jedno jest pewne: 
„Cichy Don" w tłum aczeniu p. S taw ara 
nie nadaje się naw et na podkładkę do

by kanclerz Dołlfuss obok kościoła 
miał, tak, jak jak  Mussolini oparcie , 
również i o tron. Tylko m oaarohja 
gwarantuje nam naszą niezależność po­
lityczną. Jedynie cesarz jest naszym 
ratunkiem ”,

Dążenie hitlerow ców  do „zglechschal 
towania" Austrji z Rzeszą więzień i 
obozów koncentracyjnych, służy m onar 
chistom za argum ent do popularyzow a­
nia swych haseł i odbudowywania w 
społeczeństw ie austrjaokim przychyl­
nych nastrojów  dla monarchji.

Powołanie na tron  austrjacki O tto­
na przy pomocy Mussoliniego, sprzęg­
nie politykę Austrji z faszystowskiemu 
Włochami.

Jednak  nie można zapom inać o tern, 
że odbudowa monarchji w A ustrji po­
ciąga za sobą analogiczme zmiany po­
lityczne na W ęgrzech, a w dalszej kon­
sekwencji jest to  inauguracja polityki 
rewizji granic, jest to  wielkie n ap ręże ­
nie stosunków  politycznych z sąsied- 
niemi państw am i: Jugosławją, Rumu-
nją i C zechosłow aqą.

Tak jak  przed dwudziestu laty, — 
strzał oddany w Sarajew ie do następcy 
tronu, s ta ł się sygnałem do wojny świa­
towej, tak  samo obecnie, pow rót H ab­
sburgów na tron  austrjacki a później 
węgierski — nosi w sob.e zarodek n o ­
wej zaw ieruchy wojennej.

A. O.

SRarga
zza krat więziennych

Błąd popełniony n a  konferencji lokar- 
neńskiej w roku 1925-tym musi być na­
prawiony w roku 1934-tym poprzez od­
powiednie sformułowanie paktu wschod­
niego, odpowiadającego żywotnym inte­
resom Polski.

WygTjwanie zaś atutów niemieckich 
w sprawach z sojuszniczą F rancją  za­
krawałoby na ryzykanctwo, zgoła nie
mieszczące się w pojęciu racji stanu .

0 radjo dla więźniów
O wartości i  znaczeniu radja nie należy 

mówić z  mieszkańcem wielkiego miasta. 
Mieszkaniec wielkiego miasta, mający na 
każdym  kroku sto rozrywek i tysiąc pokus 
nic jest zdolny ocenić wartości radja; ale 
trzeba posłuchać, co mówią o radju miesz­
kańcy małych miasteczek, zapadłych wio­
sek oraz zdała od szerokiego gościńca poło­
żonych dworów i  dworków wiejskich. Dla 
tych ludzi, skazanych na długoletnią mono­
tonię, albo— co gorsza—na dożywotnią sa­
motność, zaprowadzenie radja stanowiło 
przełom w ich życiu.

Zyslcawszy połączenie ze światem, poczu­
li się cząstką te j w ielkiej rodziny, której 
na imię społeczeństwo. Życie ich zapełniła 
się treścią. M ają czem wypełnić dzień. N a­
brali zainteresowań dla spraw, które do­
tychczas były im  obce. Rozszerzył się ich 
krąg myślenia. A  najważniejsza  — prze­
siali się czuć osamotnionymi rut szerokim  
świacie.

O radju, jako czynniku wychowawczym  
oraz jako narzędziu propagandy — zbirtecz 
na pisać. Dawno zrozumiały to wszystkie  
rządy i dla swoich celów nietylko używają  
radja, ale go nawet nadużywają.

Gdy przed dvjoma tygodniami hitlermccy 
chcieli opanować A ustrję , nie rzucili się na  
stację kolejową, ani na bank ani na arsena­
ły  broni, ani na jakikolwiek urząd, lecz 
przedewszystkiem  opanowali centralę ra- 
djową w Wiedniu. Rozumieli, ze posiadanie 
w swem ręku centrali radjowej nie jest 
wszystkiem , ale je s t bardzo wiele.

W e wszystkich państwach cywilizowanych  
zaprowadzono radjo w szkołach, w  szpita­
lach, a nawet w więzieniach. W  szpitalu Dz. 
Jezus w W arszawie sam byłem świadkiem  
dobroczynnego działania radja na chorych. 
Gdy zaczęła się audycja, ustały jęki i  zda­
wało się, że chorzy zapomnieli o swych bó­
lach i dolegliwościach.

Podobno w  w id u  więzieniach polskich 
je s t ju ż  radjo. N iem a go jeszcze w więzie­
niu Mokotowskiem, pomimo ie  więźniowie 
prosili ju ż o to dyrekcję więzienia.

Trudno zrozumieć, dlaczego w Mokoto- 
uńe odmawia się więźniom radja, gdy jest 
ono w innych ‘więzieniach.

W  Mokotowie są polityczni więźniowie, a 
w polskiem radjo często przemawiają mi­
nistrowie, oraz różni panowie z BB. Rozu­
miem, ie  Rząd nie może wdawać się w dy­
skusje z  komunistami, bo od tego jest wła­
śnie radjo. Gdy taki zatwardziały komuni­
sta raz. drugi 1 trzeci usłyszy przemówie­
nie mocarstwowe jednego m inistra, drugie­
go ministra, trzeciego ministra, to z pewno­
ścią wyrzeknie się zgubnych idei, w więzie­
niu założy oddział „Legjonu Młodych“ i po 
prosi, by mu zaprenumerowano „Naprze- 
łaj“, raz na zawsze wyrzekłszy się ulotek 
komunistycznych. N ic chcę wierzyć, aby 
dyrekcja więzienia nie wierzyła w moc 
przekonywującą ministerjalnych przemo- 
wień. A  przecież więzienie jest od tego, a- 
by ludzi złych nawracało, wychowywało na 
pożytecznych obywateli.

Gdyby wszakże wbrew przewidywaniom  
okazało się, że mowy rządowe me działają 
na tych więźniów, to przecież radjo transmi 
tu je  takie uroczyste akademje, które jesz­
cze bardziej dobroczynny wpływ wywiera- 
ja  na słuchaczy. Opowiadano m i o pewnym  
komuniście, który, wysłuchawszy przez 4 
godziny p r z e m ó w i e ń  na jakiejś uroczyste, 
akademii, przestał być komunistą,

Przestał w o g ó l e  być czemkolunek, bo po-
prostu oszalał.

Ale żart na stronę. W iemy, że więźnio­
wie polityczni w Mokotowie proszą o radjo, 
któreby w p r o w a d z i ło  trochę urozmaicenia do 
ich szarego, więziennego życia.

Jeśli jest radjo w innych więzieniach, to 
czemu nie mają go mieć więźniowie moko­
towscy? x ‘ V' *’

ich robotników . . . „ztpuua i conajwyżej zasługuje na po-
Plany m onarchistów  austrjackidh zmie | rąbanie „szasizką . K, S.

rzają przedew szystkiem  do sprowadze-

Ze strony rodzin więźniów politycz­
nych w M ysłowicach ponownie otrzy­
maliśmy skargę na wysoce nienormalne 
stosunki, jakie panują w więzieniu my- 
s łowickiem.

W związku z akcją, jaką przeprow a­
dzili więźniowie z powodu wprow adze­
nia nowego regulaminu, doszło do zajść, 
w wyniku których kilkunastu więźniów 
pobi-to. Pod pretekstem  dezynfekcji **>• 
zbawia się więź-niów koców na 1 w  ̂
cej godzin.

W czasie od 30 czerwca do 4 sierp­
nia więźniowie byli pozbawieni pomo­
cy żywnościowej zzewnątrz, gazet, ksią­
żek ora,z widzeń z rodzw.'ami.

Celują w szykanowaniu więźniów; 
a s p i r a n t  Świątkowski i oddziałowy Ko- 
lemba.

Z ruchu wydawniczego
2 4 -stronicowy nr. 33 „WIADOMOŚCI 

LITERACKICH*', wydany z okazji zjazdu 
Polaków z zagranicy, poświęcony jest Pol­
sce, zobrazowanej piórem najwybitniejszych 
pisarzy. Głos zabierają kolejno: Uniłowski, 
Krzywicka, Kuncewiczowa, Zygmunt No- 
wakov/ski, Magdalena Samozwaniec, Nowa- 
ezyński, Boy-Żeleński, Wyszomirski, Jan ta- 
Połczyński, Iwaszkiewicz, Paczkowski, Tu­
wim, Hulka-Laskowski, Sobański, P aran- 
dowski, W ittlin, W. Melcer, B rciter, Mortko- 
wiczówna, Nałkowska, Kuszelewska, Ossen- 
dowski, R ytard, Goetel, Malczewski, Ess- 
manowski, Zegadłowicz, Irena Tuwim, 
Słonimski. N um er uzupełniają rysunki 
Czermańskiego „W arszawa w karykaturze1’ 
70 ilustracyj, w arunki konkursu „Polska 
oglądana z samolotu*1 oraz liczne aktual­
ności.
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455 strajków w roku 1933
104 zakończyło się zwycięstwem  strajkujących
/ Główmy U rząd S tatystyczny  ogłosił see 455 strajków . W  104 w ypadkach  ro- 

c e k a w e  dane o ruchu s t r a jk o w y m  w j botnicy zatargi wygrali, uzyskując pod- 
P clsce w r. ub. J a k  w ynika z tych ze- j wyżką płac, popraw ą św iadczeń socja.- 
staw ień w  roku  1933 w ybuchło  w  Po- nych i t. p.

Wydobywanie autobusu-trumny
czwartkowa aHcja ratunkowa

O negdaj p rzez cały  dzień budow ano 
specjalne rusztow anie, przy  pom ocy k tó  
reg o  au tobus z 16 trupam i bądzie wwm  
dow any n a  specjalnym  bloku do góry i 
w yciągnięty  na brzeg.

W czoraj, dzięki pracy  m arynarzy  u d a­
ło się autobus, k tó ry  znajdow ał się na 
g łębokości 10 m etrów  i w  odległości 15 
m etrów  od brzegu, p rzyciągnąć o trzy ­
naście m etrów  do brzegu, gdzie znajdu­
je się on na głębokości około 3 m etrów  
W idać już n aw et żelazne p rę ty  nadbu­
dów ki dachu, przeznaczonej na przew óz 
bagażu.

N urkow ie, przybyli z Gdyni, p rzy s tą ­
pili do p racy  onegdaj. P ierw szy  zanu­
rzy ł się sit. m arynarz  Zaw ada, k tó ry  
stw ierdz ił, że au tobus znajduje się na 
głębokości 8 m etrów  i, że ugrzązł po o- 
s ’e w błocie. Nie udało  się jednali n u r­
ków ' p rzyw iązać łańcucha do autobusu. 
D cpiero  drugi nu rek  p rzyw iązał gruby 
żelazny  łańcuch do przedniej osi sam o ­
chodu S tw ierdził on, że aultobus sto: 
na kołach. N urek  o rien tow ał się w p o ­
łożeniu autobusu ty lko  dotykiem , po ­
n iew aż w oda b y ła  zupełnie m ętna.

W  czasie za k ła d an ia  łańcucha nurek 
n a tk n ą ł s ą na zw łoki jednej z ofiar k a ­
tastro fy . leżące pod  podw oziem . Nie 
p róbow ał on o tw ierać  drzw iczek au to ­
busu. poniew aż szyby okienne były 
stłuczone i szkło mogło mu p rzeciąć 
skaander, co grozi n iebezpieczeństw em  
u tra ty  życia. Podczas poszukiw ań, noga 
r.u rka .ugrzęzła w  plandece autobusu. 
P rzez  k ilka  chwil nie udaw ało  się mu 
nogi w ydobyć, w obec czego p rzec ią ł 
p landekę, nożem  m arynarskim , uw al­
niając się w  tein sposób.

W reszc ie  łańcuch założono na bęben  
i k ilku  żo łn ierzy  o raz  s trażaków  z m iej­
scow ej s traży  ochotniczej zaczęło  go n a ­
wijać. W  pew nej chw il łańcuch nie w y­
trzym ał nap ięcia i pękł, w padając do 
w ody.

Po godzinnych poszukiw aniach  na dnie 
bosakiem , m arynarzom  udało  się odna- 
leść łańcuch. Z apadający  zm rok p rz e r­
w a ł akcję, zm ierzającą do w ydobycia 
zatopionego autobusu.

W czoraj od św itu podjęto  znowu a k ­
cję ra tunkow ą.

Dwaj nurkow ie  raz  jeszcze opuścili 
się na dno w odnej m ogiły i do autobusu 
um ocow ali sta low e liny.

Koło godz. 9-tej rano jedna z En ze r­
w ała  się na szczęście, nad pow ierzchn ą 
wody. T rzeb a  było  ją zw iązyw ać i znów 
z m esłabnącą ensrg ją podjęto pracę.

W okół m iejsca trag icznego w ypadku 
grom adziły  się tłum y miejscowej i oko­
licznej ludności.

O koło godz. 10,30 w oda zaczyna co ­
raz bardziej falow ać przy  brzegu. Był 
to widom y znak, że w  tem  miejscu p o ­
rusza  się i coraz bardziej ku w ybrzeżu 
zbliża zatop iony  autobus.

A m atorzy  nurkow ie stw ierdzili, że 
dach autobusu znajduje się w  tej chw i­
li zaledw ie 50 cm, pod pow ierzchnią wo 
dy.

W reszcie przed godz. 12-tą z w ody 
w ynurza się b sr je rk a  bagażnika.

T łum nie zebrana ludność w ita  to o- 
krzykam i, przyczem  w szyscy zaczęli 
biec w k ierunku  n rejsca , gdzie stoi ko ­
łow rót, na k tó ry  naciągane są stalow e 
liny przym ocow ane do autobusu. K il­
kunastu  posterunkow ych zrobiło  kordon 
z karabinów , z trudem  pow strzym ując 
nap ływ  tłum u.

Tym czasem  autobus w ynurza się c o ­
raz bardziej.

O koło godz. 12.30 tnniejw ięcej trzy  
czw arte  autobusu jest już nad wodą.

T eraz  rozpoczyna się najbardziej Łra- 
g ez n y  moment. Żołnierze i policja w y­
dobyw ają z w nętrza  wozu zw łoki p asa­
żerów . Robi to w strząsające w rażenie, 
zwłoki bow iem  są opuchłe od wody, 
sinoziełonkaw ej barw y.

G dy w ynoszą jednego z pasażerów , 
starszego  brodatego  m ężczyznę, rzuca 
się nagłe ku niemu kilku Żydów; jak 
się okazuje są to  w ierzyciele, których 
p ien iądze zm arły w iózł w autobusie. 
Oczywiście, policja nie dopuszcza ich.

Na w ybrzeżu rozgryw ają się w strzą ­
sające sceny. S łychać spazm y i jęki ze­
b ranych rodzin, k tórych  rozpacz nie ma 
granic.

Do godlz. 1-ej z autobusu w ydobyto  12 
trupów .

Dwu pasażerów  jest w ciśniętych tak  
m ocno m iędzy ław ki, że nie m ożna ich 
w żaden sposób w ydobyć. Jednego  p a ­
sażera  wogóle niem a w auttobusie, — 
P raw dopodobnie pozostał on na dnie 
w odnego grobu.

Przeciw przeciągom
przy pracy

P ra c a  cz łow ieka w  n ieodpow iednich  
w arunkach  k lim atycznych  jest m ało wy 
dajna i szkodliw a dla zdrow ia. Nowo­
czesne w arsz ta ty  p racy , aby  podnieść 
spraw ność i sam opoczucie pracow nika, 
n ie  szczędzą kosz tów  (k tó re się po tem  
doskonale rentu ją!) na stw orzenie m ożli­
w ie idealnych w arunków  atm osferycz­
nych  w ew nątrz  sw ych pom ieszczeń, — 
„kom fortu  atm osferycznego", jak to n a­
zyw ają A m erykanie.

Zadanie to  było do tąd  nieosiągalne w 
tak ich  działach  pracy , gdzie panow ała 
albo w ysoka te m p era tu ra , albo też p o ­
w ie trze  b y ła  bardzo  zanieczyszczone p y ­
łem, lub gazam i, ta k  że trze b a  je było 
szybko odnaw iać. P rzy  in tensyw nej w en 
ty lacji po w staw ały  bow iem  silne p rze ­
ciągi, k tó re  daw ały  się do tk liw ie we

znaki pracującym . To też  robotn icy  wo- 
elli często  p racow ać w  upale, łub w  a t­
m osferze pyłu, aniżeli ziębnąć z pow odu 
przeciągów .

O statn io  udało  się rozw iązać problem  
szybkiej w entylacji z uniknięciem  p rze ­
ciągów  dzięki t. zw. anem ostatom  — 
przyrządom  do uciszania przeciągów . 
A nem ostat, ustaw iony naprzeciw  k a ­
nału  w entylacyjnego, rozk łada silny 
p rąd  powietrzia n a  k ilk a  słabszych p rą ­
dów, tak , że już w odległości 20 cm. cd 
w ylotu k an a łu  nie odczuw a się zupełnie 
p rzeciągu.

P ożyteczny  ten  p rzyrząd  pow inien zna 
leźć jak najszersze zastosow anie, zarów- 
n a  ze w zględu n a  higienę pracy, jak i 
n a  jej w ydajność.

Bestialstwo kamieniczników
Po 19 tu latach na bruk

P rzy  ul. Złotej 49, w domu należącym  
do S zte in g arten a  i M inców, m ieściła się 
od 19 la t ow ocarnia, w łaścic ie lką  k tórej 
była R egina W arm anow a. A dm in istra­
to r domu, Izaak  Minc, do pob ieranego  
kom ornego za  m ieszkan ie i sk lep  doli­
cza ł sob :e 10 p ro cen t prow izji, od 4-ch 
la t zaś — 5 proc. W ydaw ał kw ity  bez 
znaczków  stem plow ych, pomim o doli­
czan ia  op ła ty  do kom ornego  i t. d. W ar 
m a so w a  w  osta tn ich  czasach  zaleg ła w

Z WCZORAJSZEJ GIEŁDY
DOLAR 5.22.
Berlin 206.50, Gdańsk 172.50, Belgja 

124.30, Holandja 358, Londyn 26.63, P a ­
ryż 34.90, P raga 21.97, Sztokholm 137.35, 
gzw ajcarja 172.67, Wiochy 45.43.

E.cha
„buntu m arynarzy polskich"

W  całej Polsce w ielką sensację wy- 
w iła ła  w swoim czasie spraw a t. zw. 
buntu  m arynarzy  na okręcie „Polonja , 
kursującym  między K onstanzą i Hajfą.

23 m arynarzy  stanęło  w  w yniku przed 
sądem  grodzkim  w Gdyni, k tó ry  zwolmił 
4 od' w ;ny i kary, a 19 skaza ł na grzyw- 
nv po 100 zł. C zterech  z pośród sk a za­
nych, członków  Zw iązku T ran sp o rto w ­
ców, zaaoelow ato  od tego w yroku. 16 
b- m. sp raw a ta  ro zp a try w an a  będzie 
p rzez sąd okręgow y w G dyni.

Bunt po legał na tem, że m arynarze 
zażądali lepszego trak to w an ia , a w o­
bec odm ow y wymówili p racę  na 24 go­
dziny, w  odpow iedzi n a  c o  k ap itan  s ta t­
ku zw olnił cz te rech , a resz tę  po lecił 
policji rum uńskiej aresztow ać i odesłać 
do kraju, gdzie m arynarze spędzili 1H 
m iesiąca w  więzieniu.

Wystawa malarska
w  Kazimie zu nad Wistą

Sekcja plastyczna przy Tow. Przyjaciół 
Kazimierza otwiera w dniu 2 sierpnia 
3-eią Wystawę Sztuk Plastycznych. W y­
stawa mieścić się będzie w zabytkowej ka­
mienicy Celejowskiej i obejmuje działy: 
grafikę, m alarstwo i rzeźbę.

Roztargnieni
warszawiacy

P asaże ro w ie  pozostaw ili w  w agonach 
tram w ajow ych  (od 16 do 31 lipca) 309 
różnych przedm io tów , a m ianow icie: 82 
rękaw iczk i, 42 paraso lk i, 6 lasek , 25 
szt. bielizmy, 3 szt, m a te rja łó w  różnych, 
22 szt. obuw ia różnego, 18 p o rtm o n e tek  
i to re b e k  pustych  lub z p ien iędzm i, 6 
szt. g ard e ro b y  różnej, 13 kape lu szy , cz a ­
p e k  i b ere tó w , 7 p a r  pończach  i sk a r­
p e tek , 5 pap ierośn ic , 4 b ran so le tk i i 
broszk i, 1 obrączkę, 4 p a ry  oku la rów  i 
binokli, 7 tek , 9 kluczy, 4 książki, 1 
s łuchaw kę lek arsk ą , 1 zęby sz tuczne, 1 
p aczk ę  narzędzi, o raz 48 różnych  d ro b ­
nych przedm iotów , k tó re  są do  o d eb ra ­
n ia w b iu rze  dyrekcji tram w ajów  m iej­
skich (M łynarsk  i 2)

Pokwitowania
NA POW ODZIAN.

A ndrzejostw o S trugow ie zł. 50.

Co słychać w Warszawie?

opłacie kom ornego, w edług je; oblicze­
nia, na sumę zł. 400 do 500 zł., adm ini­
s tra to r zaś zaskarży ł W. do sądu, p oda­
jąc sumę zaległego kom ornego w  w yso­
kości 2.000 zł. W  grudniu ub. r. w łaśc i­
c ielka sklepu proponow ała  po lubow ne 
za ła tw ien ie  spraw y, lecz M inc się nie 
zgodził. D nia 4 liipca pomimo, iż W a n n a  
n ow a n a  rozpraw ie  w  sądzie apelacy j­
nym w płac iła  531 zł., sąd o rzek ł eksm  - 
siję. W czoraj p rzeprow adzono  eksm isję. 
C ałkow ite  u rządzenie sklepu, zapasy  to 
w arów , koszyki z owocam i, skrzynki, 
znaczna ilość syfonów, bu te lek  i t. p-> 
zajęły niem al połow ę podw órza. O próż 
niony sklep zam knięto. W  ciągu naj­
bliższych dni nieszczęśliw ej kupcow ej 
grozi druga eksm isja z m ieszkania w 
tym że demu.

10 MIL JO N Ó W  ZL. W YDAŁ W  R. B. 
W YDZIAŁ TECHNICZNY NA ROBOTY

W szystkie robo ty  b rukarsk ie , p rzew i­
dziane w tegorocznym  program ie Dru­
karsk im  zarządu  m iejskiego, są już ro z ­
poczęte. G łów ne robo ty  asaltow e są 
już ukończone. Ogółem  z różnych źró ­
deł (z budżetu  m iejskiego, z k redy tów  
Funduszu p rac y  etc.) w ydział techn icz­
ny zarządu  m iejskiego w ykona w  r. b. 
robó t b rukarsk ich  i m elporacyijnych na 
sumę 6,200.000 zł., b ieżących b ru k a rs ­
kich robólt rem ontow ych n a  sumę 
1,200,000 zł., robót budow lanych ró w ­
nież na sumę zł. 1,200.000 i budowiamo- 
rem ontow ych też  1,200 000 zł., co czyni 
łącznie około 10,000.000 zł.

ZŁE I DOBRE BUDOW NICTW O.

P oradn ia budow lana przy  Pol. tow. 
reform y m ieszkaniow ej, m ieszcząca się 
w gm achu B. G. K., organizuje w  sobo­
tę, 18 b m., w ycieczkę autobusow ą, do­
stępną d la  w szystkich, w  okolice W a r­
szaw y celem  poglądow ego pokazania 
złego i dobrego  budow nictw a. O bjaśnień

n a  m iejscu udzielać będą fachow i inży­
nierow ie. 1
ZA SY PA N IE RYNKU W A R SZA W ­

SKIEG O  FA LSY FIK A TA M I 
CZEKOLADY.

U jaw nione podczas kon tro li fabryk 
czekolady, p rzeprow adzonej p rzez  od­
dział aprow izacyjny kom isarja tu  rządu, 
rażące  anom alje są  óaw odem , że rynek 
spożyw czy w  W arszaw ie  jest zasypyw a­
ny w prost falsyfikatam i czekolady  i cu­
k ierków , co jest zjaw iskiem  n iepokoją ' 
cam  z p u n k tu  w idzenia zd row ia  ludno­
ści stolicy, zw łaszcza że w  obecnych 
czasach słodycze n a leży  zaliczyć w  d o ^  
dużej m ierze do aryku łów  pierw szej p ° ' 
trzeSby, nabyw anych  m asow o n a w d  
p rzez najuboższe w arstw y  ludności, a 
zw łaszcza dziatw ę w  w iek u  sizkokryuu 
k tó ra  zachęcana jest do kupow ani a r  ze' 
kom ą tan iośc ią tych falsyfikatów , gdy* 
w  deta liczne sp rzed aży  kostk i c z e k o l a -  

dbw e i czeko ladk i nabyw ać m ożna ju* 
po 5 gr. za  sztukę, a irysy  i karm elk i ju* 
po  groszu lufo n aw e t pod w ie sz tuki z* 
grosz.

Tragiczna kronika stolicy

Kto wygrat na loterii?
Wczoraj podczas ciągnienia loterji głów 

niejsze wygrane padły na następujące nu­
mery:

I ciągnienie.
Zł. 300.000 — 56439.
Zł. 20.000 — 40712 70787
Zł. 15.000 — 119046
Zł. 5.000 — 11700 65942 83735 92899

94711 95838 107373.
Zł. 2.000 — 110 66288 168743.
Zł. 1.000 — 1963 7637 91999 38928

101944 114325 125270.
Z}. 500 — 4913 11661 13483 27338 29018 

35428 35494 37758 50386 65736 65875 77857 
81674 95754 98489 107771 126753 127603
128482 144615 150378 150808 156110 159714 
162301.

II ciągnienie:
Zł. 50.000 — 113723
Zł. 20.000 — 55697.
Zł. 10.000 — 40474 43227 62931.
Zł. 5.000 — 67549.
Zł. 2.000 29347 33865 106283 11505t>

121733 154405.
Zł. 1.000 — 67035 73329 88880 91334

131454 143726 164665.
Zł. 500 — 3936 36954 37568 42267 59336 

68318 75239 97327 103688 110562 111068
126870 143812 153047 115171 165192.

Wyścigi konne
Typy naszego sprawozdawcy:

1) Salvator, Vilma.
2) Giralda, N iagara, Konstancja.
3) Kydonja, Lauda IV, Nałęcz.
4) Libretto, Daj, Irak.
5) Toreadore, Galahat, Kuternoga.
6) Igor II, Łokietek,Geranjum.
7) Fides, Temida, Bira.
8) Torino, Firenze, Galicja.
9) Fulgor, Loup Garou.

STAN POGODY w|g PIM
POGODA POCHMURNA.

Najpierw pogodnie lub dose pogodnie— 
potem stopniowy wzrost zachmurzenia ze 
skłonnością do burz lub przelotnych desz­
czów, począwszy od zachodu kraju. Bardzo 
ciepło. Słabe w iatry miejscowe.

SŁUŻĄCE bezpłatne do pracy domowej 
i do gospodarstwa wiejskiego dostarcza 
bezinteresownie Towarzystwo „Ratujmy 
Niemowlęta1 . Są to matki opuszczone. Wi­
dok 9 m. 1. Codziennie od 9-ej do 3-ej. Te- 

J lefon 650-64.

OFIARY KĄPIELL
W czoraj o godz. 15 k ąp a  łsię w  W i­

śle, w  m iejscu n ied’o z wiolomem w pobli­
żu po rtu  handlow ego, 20-letni W ladzi- 
rnierz K arszniew icz (Lwów, ul. W ierz­
bow a 18). W  pew nej chwili K. na tra fił 
na głębię i po  chw ili zn ik ł pod: w odę. 
Rzucono się na ra tunek , lecz pomim o 
usilnych poszukiw ań, nic zdołano K. 
odszukać. D alsze poszuk iw an ia  w celu 
w ydobycia zw łok nieszczęśliw ego trw a ­
ją  K arszniew icz w raca ł z G dyni, do­
kąd  jeździł z  w ycieczką.
POŻAR.

P rzy  ul. F re ta  53, w  m ieszkaniu  Lud­
w ika F lo rczaka zapaliła  się belka . P o ­
gotow ie I oddziału  straży, p o  50- m inu­
tow e akcji, pożar ugasiło.
FA TA LN A  POM YŁKA.

W  m ieszkaniu  w łasnem  p rzy  ul. W ie­
lickiej 33 robo tn ik  42-letoi F ranciszek  
O lszew ski, p rzez  pom yłkę n ap ił się su- 
b lima tu . L ek a rz  P ogotow ia, po p rz e p ła ­
kan iu  żo łądka, pnzewióizł 0 .  w  Marnie 
ciężkim  do  szp ita la .
W Y PA D K I SAM O CHO D O W E

N a W ybrzeżu  Kośoiuszkowsfciem, w  
pobliżu m ostu  kolejow ego Enji średn ico ­
w ej w ęzła  w arszaw skiego, d o sta ł się 
pod  sam ochód 61-leltm A leksander Ten- 
derenda (Rybak* 33) robo tn ik . D oznał on 
z łam ania p raw ego  obojczyka i odniósł 
ranę  tłuczoną głowy.

Na m oście ks. Poniatow skiego  sam o­
chód p o trąc ił 20-ietndego Ignacego M a­
ły szkę (Nowy Św iat 8), zduna, k tó ry  ur 
legł po tłuczeniu  k la tk i p iersiow ej i le­
wego boku.

P rzed dom em  K rak . Przedm . 31 zo­
s ta ł uderzony  p rzez  taksów kę 43-letni 
Józef W asilew ski (T rębacka 1), handlo­
wiec. O dniósł on ramę tłuczoną głowy i 
doznał po tłuczen ia obu podudzi. 
D EFR A U D A C JA .

S tan is ław  K ozłow ski (T rębacka 7), 
b. akw izy to r i inkasen t firm y „Stow ln- 
koł", za inkasow ał w  różnych  firm ach 
około 2.000 zł., k tó re  przyw łaszczył so­
bie. J e s t  to  już nie p ierw sza defraudacja 
w  tej firmie, k tó re j pracow nicy  są m ar­
nie w ynagradzani.

T ra g ed ja
l e g i o n i s t y

(w.). W e w czorajszych pism ach u k a ­
za ła  się n o ta tk a  o sam obójstw ie F e rd y ­
n an d a  Bagienka, k tó ry  sk o c z \ł z rusz­
tow an ia dom u przy  ul. M arszałkow skiej 
98, zabijając się n a  miejscu.

F e rd y n an d  Bagienek, szew c z Żyw­
ca. w stąp ił do legjonów  dnia 5 sierpn ia 
1914 r. C ałą  kam panję legionow ą odbył 
w p ią tym  pułku  p iecho ty  legjonów.

Za p racę  w  legjonach o trzy m ał K rzyż 
N iepodległości.

Katastrofa Kolejowa
W dyrekcji K atow ickiej, na sz laku K o 

fciór - Pszczyna, na 31 kim., p rzez  zam k 
n ię tą  zaporę poster. 234 w jechał n a  to r 
sam ochód osobow y SI. 2980. Jed n o cze­
śnie nad jechał pociąg osobow y Nr. 221, 
k tó ry  uderzy ł w  sam ochód, rozbijając 
go doszczętnie. Z jadących w  sam ocho­
dzie 3-ch o-sofo odniosła c iężk ie ra n y 
G ab ry ela  D udek, bez  zajęcia, o raz lżej­
sz e  —  M arta  D udek, rów nież bez  zaję­
cia, obie zam. w W apien icach . O fiary 
katastro fy , po udzieleniu p ierw szej p o ­
m ocy przez personel pociągu Ur. 211 
odw ieziono do szp ita la  w Pszczynie. P a ­
row óz i jeden w agon lek k o  uszkodzone 
W 'n ę  wvpad'ku ponosi w łaścic iel i k ie ­
row ca sam ochodu, O sw ald Żurek (B.ała 
ul. 11 L istopada), pow. Bielsko) k tóry  
doznał ty lko lekkich  potłuczeń.

POŻAR.
Na podw órzu  dom u G ęsia 44 zapal'-' 

ła  się sm oła w  kotle , p rzygo tow ana d° 
sm arow ania dachów . P ogotow ie I od ' 
działu straży, po 20-m inutow ej akcji - "  
p o ża r ugasiło.
ZABITY PRZEZ T R A M W A J.

W czoraj w  po łudn ie  p rze d  dom em  ul- 
T argow a 64, pod  e lek trow óz liniji ,,25 
(wagon m otorow y 315), dosta ł się 14-1* 
Izaak  Lange, (Ząbkow ska 13). N a mi®i” 
see w ypadku  przybyło  n iezw łocznie P°" 
gotow ie techn iczne tram w ajów , ora* 
P ogotow ie R atunkow e. Po wydobyć*11 
Langego, lek arz  stw ierdz ił śm ierć w s k u  

tek  zm iażdżenia czaszki, obu rąJk i nóg 
P rz e rw a  w  ruchu  tram w ajow ym  trw ał*  
45 miinuiŁ.

Normalna komunikacja
Warszawa-Zakopanerfl

Z dniem  dzisiejszym  n astąp iło  odwal­
c ie  kom unikacji kolejow ej m iędzy WM 
szaw ą a Z akopanem  p rzerw anej częś' 
ciow o w obec uszkodzenia m ostów . O* 
diziś z W arszaw y odchodzić będzie p0'  
ciąg bezpośredni (godz. 20 m. 42) p rz6* 
Bogumiłówńce, K raków  i Tarnów -

SzKoły
dla niewidomych

Miniisterjum O św iaty  zm ienia w  n a d '  

chodzącym  roku  szkolnym  1934-35 -Y" 
stem  nauki w  szkołach  dla niew idom y0 
N auka w  tych szkołach  począw szy  °  
now ego roku  szkolnego odbyw ać się bć 
dzie zapom ocą specjaln ie ułożonego p  
skiego a lfabetu  sk ró tów  ortograficznym

Rezygnacja prorek tora  U. W.
P ro rek to r  U. W. prof, B rzesk i zgło*3 

na ręce  re k to ra  U. W . rezygnację z 
tą d  zajm ow anego stanow iska. Przyczy­
n ą  rezygnacji prof. B rzeskiego jest p 
c iążen ie  p racą .

S p raw a rezygnacji p ro re k to ra  Brz« 
skiego znajdzie się na p o rządku  dzie 
nym  senatu  U n iw ersy te tu  po  ferjas 
le tn ich  w  m. w rześniu.

Bardzo znaczny spadek dolara
D olar S tanów  Zjednoczonych, ktorY 

od szeregu dni w ykazyw ał systema'-Vyi 
ną zniżkę, onegdaj u legł dość p o w a ż y  
zwyżce, a w ozoraj znow u spad ł bard® 
znacznie. O negdajsz* zw yżka doIM 
była, jak się okazuje, w yw ołana wzgl ^ 
darni czysto  spekulacyjnem i. N a g*ełdz^ 
w arszaw skiej k u rs  p rzekazu  te leg ra  'C 
nego na N ow y York, k tó ry  w ozorai 
no tow any  5 2 7 Vj. spad ł do 5.23. 
w szystk ich  innych giełdach eu ro p y  
kich panow ała  dla dew izy ameryteań 
kiej tendencja w ybitn ie  zniżkow a. ^  

M arka niem iecka m iała w ahan ia n» 
jednolite Na giełdzie w arszaw sk   ̂
k u rs  dewizy berlińskiej obniżył soC . 
207 00 do 206.50, a w  Zurichu z 119- 
do 119.60.

Za przypadkowe
zabó js tw o  przodownika PJ*’

Z nakazu  w ładz sądow ych a r e s z t o ^  
ny został w łaściciel p rzedsięb io rst 
spożyw czego C ipior, pod zarzu tem  m 
telnego postrze len ia  p rzodow nika • 
w pow iecie B łońskim , w  M ilanów ku, ^  
in sk ieg o . Sułiński z nakazu  Kom e r  ^  
Pow iatow ej p rzep row adzał rew izję . 
poszukiw aniu  n ie legaln ie  posia 

| broni. W  czasie odb ieran ia  broni od ^  
j śc irie la  sklepu, rew olw er w ystrzeli 
I niąc śm ierteln ie  p rzodow nika ?■
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„ROBOTNIK", sobota 11 sierpnia 1934. Str. 5

Na f r o n c i e  pracy
®ł , * |k  na kopaln i
*  Crodicu

W środę za s tra jk o w a li robotn icy i za-
{ u^ i e n i  Ł>a k o p a ln i Tow. G rodzleokie-
■ ^  Girodźcu. Górnicy, należący do

zm iany, n ie  zjechali w  podzie­
mia

Sfrajk w ybuch ł n a  tle n iew y p łacan ia  
Za' e|ły c h  za robków .

Narząd kopaln i og łosił „św iętów kę"
n* czwartek i piątek.

Obniżenie zarob k 6w  
^  »,W iktorii"

Narząd k o p a ł i i  „W ik to rja"  w D ąbro-

'Vle p rzep ro w ad z ił pow ażną obniżkę 
Ccnn jka ro b ó t akordow ych. W  zw iązku
* tera poszkodow ani ro bo tn icy  zw rócili 
S:S ze  sk a rg ą  do in sp e k to ra  p racy , k tó - 
*?• chcąc zb ad ać  sy tuację , w yznaczy ł 
konferencję za in te re so w an y ch  stro n  na

14 b. m.
^ p o d o b n ą  sk a rg ą  zw rócili się p ra- 

Co'w .iCy m alarscy , k tó ry m  in sp ek to r 
P rzyrzek ł pom oc i unorm ow anie  warum- 
" ó>r płac. Z m alarzam i kon ferenc ja  od- 

Sdzie się 16 b. m-

**edukc|e
K opalnia ,,Hr. Renard** w Sosnow cu 

E d u k o w a ła  o s ta tn io  14 górników , 
uTow, G rodizieckie" —  9 robo tn ików , a 
jirtna „D ie te l"  w  Sosnow cu — 10 ro ­
botników .

*atarg na hucie „P ok ój” 
1 ••Batory'*

d y re k c ja  h u ty  „P okój" nie chce za- 
P^acić za p rac ę  w  n iedzie le  i św iętą 
jPbotuLkom, k tó rz y  p raco w a li przy  p rze  
“udow ie w alcarek . W  sp raw ie  te j prze- 
P o w a d z o n o  ko n feren c ję  w  W ydz- F a- 
^>W ym  i p rzy z n an o  robo tn ikom  doda-
%•» ,  , , -  ,n —

g ASZĄ RUBRYKA

^ ° * l n k i w a n i e  p r a c y
STUDENTKA ostatniego kursu mate- 

^ y i d ,  wykwalifikowana pedagogiczka, 
^dzielą lekcji w zakresie 8-iu klas. Przy- 
^-ow uje do wszelkich egzaminów. Uczy 
^rosłych. Specjalność: matem atyka, fizy- 
!?’ Polski, niemiecki. Tanio. Referencje. 

c,efon 11-72-01.

te k  w w ysokości 50°<j norm alnego  za ­
robku . D o d a te k  ten  ma być w ypłacony  
za czas  od lu tego  1933 roku.

W  hucie „B ato ry "  trw a  spór •> z a ro b ­
ki za godziny ak o rd o w e robotn ików , 
zaję tych  w  oddziale cienkiej blachy.

M y ś liw y  z a b i ł  s ię
z własne] dubeltówki

Na te re n ie  fo lw arku  R an tów  gminy 
B rudzew , pow iatu  ko lsk iego  w y d arzy ł 
się trag iczny  w ypadek , o fia rą  k tó reg o

Naciągacze z pod znaku B. B.
Sanacyjny poseł Dziduch i s-ka przy pracy

(Kor. w łasna).

P oniew aż je s t urodiaa; n a  ,.zw iązki i 
„stronn ic tw a", m ające jeden ty lko cel: 
rozbijać klasow y ruch  zaw odow y i na- 
pychać k ieszenie jego założycielom , n a  
te ren ie  Lublina rów nież grasuje ta k i pa 
sożyt pod nazw ą „S tronn ic tw a R oln icze­
go". K ierują nim  dobrze znani Dziduch, 
K ulisiew icz i M ichałkiew icz. P oniew aż 
żaden  św iadom y robo tn ik  ro lny  do 
tych  „obrońców " się nie zw róci, schw y­
cili się oni innego sposobu: ł a p a ć  n aiw ­
nych! Zwrócili się do robo tn ików  fol­
w ark u  Niewęgltosz, k tó rych  spotkali w 
O kręgow ym  U rzędzie Ziemskim i ob ie­
cali im  w ysta rać  się o p raw o  do  ziemi 
w yłudzając odrazu 35 zł. rzekom o na 
koszta.

Cynizm tych  panów  doszedł do tego, 
że 17 lipca b. r. w ystosow ali on i do jed­
nego z za in teresow anych  pismo, w  k tó ­
rym piszą dosłow nie: „M am y nadzieję, 
że w ykłepoezem y wam  to, co w am  się 
p raw n ie  należy", a zaraz potem : „Na
koszta zw iązane z pow yższą spraw ą 
prosim y złożyć 1 zł. od każdego k to  w 
tej spraw ie udzia ł b rać będzie: „P o ra ­
łem  list zaw iera  ta k ą  rek lm aę, ;aką r o ­
zdają na ulicy różne w różki - chiroman* 
ki, czy inne im prezy od naciągania: ,,W c 
w szystk ich  tak ich  podobnych spraw ach  
należy  zw racać się w yłącznie do nas!"

T en  list o tw orzył oczy robotnikom .—  
Zwrócili się do se k re ta rza  Zw. Zaw. Ro 
botn ików  Rolnych o pom oc w zdem as­
kow aniu naciągaczy. Tow. Maikaruk u- 
d a ł się, jako  jeden z poszkodow anych, 
do sekretan jatu  S tronnictw a, gdzie do­
w iedział się, że panow ie ci „kłopoczą

ale nic nie w ykłopotali, a ak ta  spraw y
wogóle zginęły.

R obotnicy  ośw iadczyli, że jeśli do do. 
5 sierpnia nie Otrzymają w yłudzonych 
od  nich p ien iędzy  złożą skargę do P ro ­
k u ra to ra  n a  uliczne naciąganie naiw ­

nych. Dla panów  ze stronn ic tw a tak ie
skarg i n ie  są now iną, p ien iędzy  nie 
zw rócili i jak dotychczas zw rócić nie 
zam ierzają.

N a opinjii im już nie zależy.

p ad ł m ieszkan iec  K alisza, Jó z ef M icie- 
ra . M iciera w y b ra ł się n a  polow anie n a  
kró lik i, zab ie ra jąc  ze sobą fuzję. P o  
dłuższem  czatow an iu  d a ł s tr z a ł  do w y ­
biegającego  k ró lik a , jednak  z n ie u s ta lo ­
nych  pow odów  ład u n ek  n ie  w ypalił. 
W ów czas M iciera w y ce lo w ał z drugiej 
lufy. W  tym  m om encie obydw a ład u n k i 
w ypaliły  jednocześn ie ro zry w a jąc  lu ię . 
M ic ie ra  zo s ta ł ciężko  ranny  w czaszk ę  
o raz  o b erw ało  mu obydw ie ręce . W  a- 
gonji p rzew ieziono  go do szp ita la .

STUDENTKA humanistyki U. W. Tanio! 
udziela korepetycyj w zakresie sz-oły  
średniej. Specjalność łacina, francuski, pol­
ski. Telefon 5-83-07.

Pościg za sprawcami napadu na bank
Strzelanina na ulicach w Nowym Bytomiu

W  zw iązku ze śmiałymi qapadiem ra ­
bunkowym  na banik w Święt-osławicach 
policja w szczęła energiczny pościg za 
bandytam i. Je d e n  z bandytów , Jam

Szmusz, uk ry ł się w  dom u n a  kolonji I dan a się, rzucono Q:o m ieszkania k ilka 
  łzaw iących. Szmusz. widza*c,,rQfryfl$aM w Nowym  Bytomiu- Dom ten 

obstaw iono fumkcjonarjuszairni policji, a 
następnie, aby zmusać bandy tę do pod-

K r w a w y  n a p a d  
na robotnika w Łodzi

W czoraj p rzy  ul. B rzez iriske j na p rz e ­
chodzącego b la ch a rz a  S zefnera  n ap a d ło  
trzech  osobników . S zefn er usiłow ał s ta ­
w ić opór, jedłnakże w  k ró tk im  czasie  
p ad ł n a  ziem ię z ro zp ru ty m  brzuchem .

N apastn icy  rzucili się do ucieczki, p rzy - 
czem  zranił: szereg  osób, usiłu jących  ich 
p rzy trzym ać . Z arów no S zefnera , jak  i 
rannych  p rzew ieziono  do szp ita la .

*«**•»•

W pociągu najmilej spędzisz czas
czytając ciekawe dzienniki i czasopisma

granatów  łzaw iących. Szmusz, w idząc, 
że jest osaczony, usiłow ał popełn ić sa ­
m obójstw o, ran ią c  się w ystrza łem  w  
skroń . P ostrzelonego  bandy tę, p rzy  k tó ­
rym  znaleziono ty siąc  zło tych, odstaw io ­
n o  do szpitala.

Za drugim bandy tą, Jan em  Hofm a­
nem, policja w szczęła pościg n a  row e­
rach i m otocyklach w  k ie ru n k u  m iejsco­
w ości „K arol E m anuel" Bofcaam w  c z a ­
sie pościgu s trze la ł k ilk ak ro tn ie  w  stro ­
nę policji, nie ran iąc  nikogo. W reszc ie 
sam  ran iony  podczas s tr  z el am ny w rę ­
kę, p róbow ał popełn ić sam obójstw o. 
G dy rew o lw er się zaciął, H ofm an pod 
dał się. P od  dozorem  policji oo’staw km o 
go do szp ita la  w  Chorzow ie.

Za trzecim  członkiem  bandy. Szarope- 
rem , pościg trw a.

Co wyświetlają kina?

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

j Olimpjacła P o lak ów  
i  z a p r a m c y

W IADOMOŚCI S PORTOWE #

^DRIA: „Królowa cyganerii" . 
APOLLO: „Czarny kot".
ATLANTIC: „Zemsta pana X“. 
ANTINEA: „Kajdany życia" i „Zwy- 

Clęatwo czarnego Dżeka".
AMOR: „Jasnow łosy sem" i „Dziwny

AS: „Kadeci z Annapolisu".
CASINO: „Kobieta orchidea". 
CAPITOL; „C złow iek małpa".

CA PITOL
A  Dziś k C z ł o w i e k  I 

j  r  m a ł p a ]

Jutro l

L *  l ia ta -H a r i

MIEJSKI:
Gerhadt".

„św iat słucha" i „Jennie

K1NOTFATR

(pitrwszy
ekran

„ COLOSSEUM: „Testament dr. Mabu-K it , 1
i rewja.

,  COLOSSEUM MAŁE: „Nocny ek-
Press11,

„ CORSO: „Bunt młodzieży" i „Powrót
**rloka Holmesa".

CRiSTAL: „Odwieczni wrogowie" i 
’•Bandyta detektyw".

^AM A: „Rendez Vous w  Wiedniu" i 
’•Ożeń się zemną".

pILHARMONJA: „Tu rządze humor". 
^ p 0RUM : „Zgubny czar" 1 „Brat dja-

OLORIA: „Miasto widmo",
JjELJOS: „Nocny lot" i dodatki. 
KOMETA: „Syn mimowoli" i rewja. 
J-UX: „Kobieta z Monte Carlo".

, MAJESTIC: „Quo Vadis" z Janning-

M a j e s t i c
"“'“ V SWtftT 43.

M I E J S K I
Pocz. seansów godz. 5.30. 8, 9 50
P O D W Ó JN Y  P R O G R A M

ŚWIAT SŁUCHA
B ing C rosby

JENNIE GERHARDT
Silv ia  S id n e y

Nadprogram PARAMOUNT 
Widownia wentylowana.
Ceny miejsc; od 50 groszy do zł. 1.05.

NOWY SPLENDID: „Sztuka żydta" 
i w ystępy  artvistow.

NOW A TOMBOLA: „Kobieta z reje­
stru" i „Urwis z Hiszpanji",

OKO PRASKIE: „W schód słońca" i 
„Nieznajoma z telefonu".

PRAG A: „Noemy" i „Przygoda na
Udo".

PROMIEŃ: „Orły na uwięzi" i „J>o- 
nowan",

PAN: „Byłem szpiegiem".

z JANNINGSEM
^MEty,As „Szalona aoc“ i  „Profesor 

t o 'W e c le " .
A: „Aksela" i „W ęgierska mi-

KTO byt agentem

N r .  3 3
szp ieg  niem iecki 
czy francuski

w y j a ś n i a  
w ielk i film 
szpiegow ski 

p. t.
W r. gl.

ANDRE LUGUET 
| F E U I L L E R E  

D A M "  n .-S w iat40 
i f l U  pocz. o g. 4

PETIT TRIANON: „Monsieur Baby" 
i „Demon W ielkiego miasta".

RIVIERA; „Romans Mańki Greszy- 
noj“ i „Juką m nie pragniesz".

ROXY: „Tajemnica prof. Hagrawa" 
SOKÓŁ: „W pogoni za księżycem"

i „Nie damy ziemi".
STYLOWY: „Kobiety w jego życiu" 
ŚWIATOWID: „śm ierć odpoczywa" 
TON: „Ordynans" i dodatki. 
UCIECHA: „Droga do szczcścia". 
UNJA: „King - Kong" i „Ekspedycja 

Czeluskina".
VARIETE (Cyrk): Rewja ,,Oni tańczą" 

i „12 krzeseł".

. BILANS IGRZYSK POLAKÓW Z ZA­
GRANICY. Pierwsze igrzyska sportowe 
Polaków z ZagTanicy i Gdańska zgromadzi 
ły ogółem 385 zawodników z 18-tu krajów 
Europy, Ameryki i Azji- Z tej liczby było 
352 zawodników i 33 zawodniczki. Pro­
gram  igrzysk obejmował zawody lekkoa­
tletyczne, pływackie, bokserskie, piłkars­
kie, kolarskie, koszykówkę i siatkówkę. Po 
ziom zawodów był naogół nierówny. W 
zawodach lekkoatletycznych niektórzy za­
wodnicy amerykańscy osiągnęli wspaniałe 
wyniki, nieraz lepsze od rekordów Polski. 
W pływaniu jedynie Chrostowski reprezen 
towal wysoką klasę. W boksie dominowa­
li Francuzi i Gdańszczanie. W piłce noż­
nej zawiodła nieco reprezentacja Polskie­
go Związku Piłki Nożnej we Francji, na 
k tórą najbardziej liczono, niestety rep re­
zentacja ta  musiała przyjechać w osłabio­
nym składzie i nie odegrała te j roli, jakiej 
się od niej spodziewano. Dobry zresztą po­
ziom reprezentowała Polonia Karwińska, 
broniąca barw Czechosłowacji. Nadspodzie 
wanie dobrze wypadła również Polonia 
Czemiowiecka, występująca w barwach 
Rumunji. W kolarstwie najlepsi byli F ran­
cuzi, ale i oni ustępowali znacznie zawod­
nikom krajowym. W koszykówce i siatków 
ce, gdzie zaznaczyła się przewaga Francji 
i Czechosłowacji poziom był bardzo niski, 
a w każdym razie ustępował przynajmniej 
o klasę zawodnikom krajowym. 
l e k k o a t l e t y k a .

W zawodach lekkoatletycznych zdecydo­
wane zwycięstwo odniosła Ameryka, zajmu 
jąc pierwsze miejsce w ogólnej klasyfika­
cji _  io  pkt. 2) Czechosłowacja 7 pkt., 
3) F rancja 5 pkt., 4) Gdańsk 3 pkt., 5) 
Niemcy 2 pkt., ó) Łotwa 1 pkt.
BOKS.

W turnieju bokserskim zwycięstwo od- 
n'osła Francja 19 pkt., 2) Gdańsk 7 pkt., 
3) Niemcy 5 pkt., 4) Łotwa 3 pkt., 5) Ru- 
munja 2 pkt.
PIŁKA NOŻNA.

W piłce nożnej p ierw sze m iejsce  zajęła  
C zechosłow acja (Polonja K am iń sk a), 2) 
Niemcy 7 pkt., 3) i 4) Rum unja i Belgja 
— po 4 pkt.
PŁYWANIE.

W pływaniu zwycięstwo odniosła Amery 
ka 10 pkt. Drugiem i trzeciem miejscem 
podzieliły się Gdańsk i Rum unja — po 6 
pkt. Czwarte miejsce zajęła Kanada 3 pkt. 
5) A ustrja — 2 pkt., 6) Niemcy — 1 pkt. 
KOLARSTWO.

W  zawodach kolarskich t r y u m f o w a ła  
Francja 10 pkt. przed Belgją 7 pkt., Gdań 
r-kiem 5 pkt. i Niemcami 3 pkt.

KOSZYKÓWKA.
W koszykówce zwyciężyła F rancja —10 

pkt. przed Gdańskiem 7 pkt. i Łotwą 5 pkt.
SIATKÓWKA.

W siatkówce w ygrała Czechosłowacja 10 
pkt. przed Gdańskiem i Łotwa po 6 pkt. 
i  Niemcami 3 pkt.

Piłka n ożna
MECZE POLONJI KARWUŚSKIEJ W 

WARSZAWIE. M istrz piłkarski igrzysk 
Polaków z Zagranicy, Polonia Kalwińska, 
rozegra w Warszawie dziś i w1 niedzielę 
dwa mecze towarzyskie. Dziś o godz. 17.30 
drużyna czechosłowacka spotka się z Gwia- 
zdą, a  w niedzielę o godz. 12.30 z ligową 
Polonią. Oba mecze odbędą się n a  boisku 
Polonji.

MISTRZOWSKA DRUŻYNA PALESTY 
NY REMISUJE Z POLONIĄ LWOWSKĄ. 
We Lwowie rozegrany został mecz piłkar­
ski między mistrzowską drużyną Palesty­
ny Hapoelem a ligową Pogonią, Po intere­
sującej grze mecz z a k o ń c z y ł  się wynikiem 
nierozstrzygniętym 2:2 (1:2).

L ek k oatletyk a
TRZY NOWE REKORDY ŚWIATOWE 

W OSLO. N a międzynarodowych zawo- | 
dach lekkoatletycznych w Oslo z udziałem j 
amerykańskich lekkoatletów pobite zosta- ; 
ły trzy  rekordy światowe. N a 110 mtr.. 
przez płotki Beard uzyskał wspaniały wy­
nik 14,2 sek. Drugi rekord światowy usta- j 
lił Eastm an na 500 mtr., osiągając czas 
1:02. Trzeci rekord padł w szwedzkiej szta j 
fecie 100X200X300X400 mtr. Amerykanie 
poprawili wynik z 1:56,8 na 1:53,3. N a 100 
m tr Peacok wyrównał rekord światowy, u- 
zyskując 10,3 sek.

B ek s
BOKSERSKIE „ŚWIĘTO WARSZAWY" 

z  okazji t. zw. „św ięta W arszawy" dziś w 
sobotę o godz. 20 na korcie tenisowym Le- 
gji, odbędzie się wieczór boksu zawodowe 
go. Program  obejmuje następujące pary: 
H arry  Stein (Berlin) — Górny (Katowice), 
Wrazidło (Katowice) — Głon (W arszawa) 
Kokot - Pyka (obaj Śląsk), K antor W ar­
szawa) — Niesobski (Śląsk).

K olarstw o
SUKCESY SZAMOTY. Szamota starto ­

wał ostatnio na zawodach międzynarodo­
wych w Paryżu, gdzie w przedbiegach po­
konał Richtera i Micharda, ale w ćwierć­
finale został wyeliminowany- W biegu na 
500 m. Szamota osiągnął czas 33 sek.

P ływ an ie
WPŁAW PRZEZ WISŁĘ. W najbliższą

niedzielę rozegrany zostanie w Marszawi* 
bieg pływacki t. ŹW. „Wpław przez Wi­
słę". Wyścig jest dostępny dla zawodni­
ków zrzeszonych i niestowarzyszóhych.
S tart na przystani Y’MCA. a m eta przy 0- 
ficerskim Yaćht-Klub:e.

Kobiece Igrzyska 
Ś w iatow e

SUKCESY POLEK NA IGRZYSKACH 
KOBIECYCH W LONDYNIE. W czwartek 
rozpoczęły się w Ix>ndynie 4-te kobiece i- 
grzyska światowe. Przedpołudniem odbyły 
się pierwsze eliminacje. W przedbiegach 
na 60 m etr. Walasiewiczówna w ygrała na­
turalnie swoją serję w czasie 7,8 sek. bę­
dąc klasą dla siebie.

W eliminacjach kuli dwie startujące pol­
ki: Wajsówna i Cejzikowa weszły do fi­
nału, mając w eliminacji 4 i 5- miejsae. 
W ajsówna m iała wynik 10,99, a Cejzikowa
10.61. - . ,

Pięciobój zgromadził 12 zawodniczek a 
w ich liczbie Kwaśniewską. Rozegrano tyl- 

i ko 100 metrów, w którym to biegu Kwaś- 
1 niewska miała wynik 14,2 sek.
! Popołudniu odbyło się uroczyste otwar- 
i cie zawodów. Po defiladzie lord Desbo- 
! rough wygłosił krótkie przemówienie po- 
! witalne, poczem przysięgę olimpijską zło- 
1 żyła w imieniu zawodniczek angielka His- 
! cóck. Po uroczystościach przystąpiono do 

dalszych rozgrywek. Popołudniowe zawody 
przyniosły naszym zawodniczkom wspama 
ły sukces. Z wyjątkiem biegu na 800 me­
trów we wszystkich innych konkurencjach 
zawodniczki nasze przedostały się do pół­
finału względnie do finału.

W półfinale w biegu na 60 m tr. zwy­
ciężyła Walasiewiczówna w czasie 7,6. W 
drugim półfinale pierwsza była Schuurman
(Holandja),

W eliminacjach dysku obie Polki prze­
dostały się do finału. Prowadzi w tej kon­
kurencji W ajsówna 39,19. Cejzikowa zaję­
ła  piąte miejsce, mając wynik 35,26.

W biegu na 80 mtr. przez płotki Frei- 
waldówna zajęła trzecie miejsce.

W przedbiegach na 100 m tr. Walasiewi­
czówna zwyciężyła w swojej serji w czasie 
12,3.

IV finale kuli zwycięstwo odniosła Niem 
ka Maumermeyer 13,67, 4) Wajsówna 11,31 
5) Cejzikowa 10,61.

W biegu na 800 m tr. św iderska zajęła 
6-te miejsce. Ponieważ do finału wchodzi 
5 zawodniczek, św iderska została wyełimi- 
nowana.

Ponadto rozegrano mecz koszykówki — 
Francja — Polska, półfinałowy o mistrzo­
stwo świata. Zwyciężyła F rancja w stosun­
ku 33:21. (24:13). Mecz sędziowany był 
przez Francuza, mimo protestów Polski.
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Bernardino Ramazzini -  twórca higieny pracy
300 rocznica urodzin znakomitego lekarza

W b. r. obchodzono uroczyście we 
Włoszech i w innych krajach  330-ną 
rocznicę urodzin Bernardino Ramaz- 
zini, znakomitego lekarza włoskiego, 
człowieka, który poglądami swemi na 
rolę społeczną medycyny daleko wy­
przedził swoją epokę. Bernardino 
Ramazzini jest twórcą higjeny pracy, 
zbudował pierwsze podiwaliny nowej 
nauki — i, jako jej „ojciec" — odbie­
ra dziś zasłużony hołd.

Rem ardino Ramazzini urodził się 
w miasteczku Carpi, w północnych 
Włoszech. Tu ukończył szkołę jezui­
cką, poczem studijował medycynę na 
uniwersytecie w Parmie. W począt­
kach kar jery lekarskiej zajmował się 
medycyną praktyczną i zdobył tak 
wielki rozgłos, że do Carpi, gdzie za­
mieszkał, zjeżdżali doń chorzy z najo 
dlegleisizych miast i miasteczek wło­
skich. W r. 1678, gdy założono w Mo­
demie akademję, Ramazzini objął ka­
tedrę medycyny teoretycznej na wy­
dziale lekarskim i odtąd poświęcił 
się niemal wyłącznie studiom  nauko­
wym.

Z pośród wielu jego prac dziełem 
największem i najznakomifezem jest

R O Z P R A W A  O C H O R O B A C H  
R Z E M I E Ś L N IK Ó W ", 

napisana po łacinie, w roku 1700 R a­
mazzini, pod wpływem długoletnich 
studiów i doświadczenia,, dochodzi 
do przekonania, że

P R A C A  Z A W O D O W A  C Z Ł O W IE ­
K A  J E S T  C ZĘSTO  POW ODEM  

J E G O  CHOROBY.
Związek pomiędzy rodzajem pracy 

a ohorobą jest nieraz tak ścisły, że 
pewne choroby spotyka się tylko 
wśród pewnych zawodów. I opisuje 
Rom a zz in i, w poszczególnych roz­
działach traktatu, choroby kowali,

górników, murarzy, farbiarzy, śpiewa­
ków, pisarzy — i innych zawodów.

Ramazzini w dziele swem nie ogra 
nicza się do samego opisu chorób za­
wodowych, ale równocześnie podaje, 
jak należy je leczyć i — co najważ­
niejsze — jak im zapobiegać. Widać, 
że już wówczas rozumiał Ramazzini 
znaczenie profilaktyki w walce z cho­

robami zawodowemi, czego dziś jesz­
cze, niestety, nie wszyscy zdołali zro­
zumieć. Podnosi on dalej, że walka 
z chorobami zawodowemi ma donio­
słe znaczenie dla państwa że w in­
teresie społecznym należy rozpow­
szechniać wiedzę o chorobach za wodo 
wych. Oto druga prawda, jakże dziś 
jeszcze niedoceniona!

Moskwa wpada do Wołgi!

OdKrycie 
nowego m inerału

Prof. Zwiaguinczew, współpracownik j 
Instytutu badania platyny przy Akade- j 
imji Nauk odkrył w rudzie platynowej j 
nieznany dotychczas minerał, zawiera- I 
jący irydjum, osmium, złoto i rutenium- |
Metal ten, który nie otrzymał jeszcze J 
dotychczas znazwy, jest b ały, o meta- j g,0_ Betonu na tamy i śluzy trzeba uło- 
lowym połysku. Występuje pod pasta- j tyć ok. 2,5 millj. mtr. sześć., t. j. 2,5 
cią drobnych różnokształtnych ziaren , razy więcej, niż przy budowie „Dnieipno- 
w aliażu z platyny. Minerał ten jest bar- j  ustroju". Kanał musi przeciąć wyżynę 
dzo twardy 1 posiada b. wysoki ciężar | W otok o tam.ską, dzielącą dorzecza rzeki 
gatunkowy. i Moskwy i Wołgi. Wobec tego trzeba bę-

Drugi jult rok trwąją prace nad budo­
wą kanału, łączącego rzekę i miasto 
Moskwę z Wołgą. Już do tej chwili wy­
konano ponad 13 miljonów metrów sześ­
ciennych robót ziemnych, t. j. około 
'/io części całej zamierzonej roboty. 
Pierwszą pobudką budowy jest troska o 
zaopatrzenie miasta w wodę do picia. 
Już obecnie spożycie wody wynosi w 
Moskwie 168 litrów dizienmie na osobę, 
t. j. więcej, niż w Berlinie. Gwałtowny 
przyrost ludności i rozwój przemysłu 
ustawicznie pod In osi tę normę. Obliczo­
no, że w chwili p rzepro w atfzen i a kanału 
Moskwa będzie miała 5 milionów miesz­
kańców, a d'zienme spożycie zwykłe i 
przemysłowe wyniesie ponad 500 litrów 
na osobę, czyli więcej, niż w Paryżu 
(440 1.) lub Londynie (350 1.). Rzeka Mo­
skwa nie podoła takiemu zapotrzebowa­
niu.

Drugim bodźcem jest u spławi en:c rze­
ki Moskwy dla wielkich statków, po­
jemności do 18.000 tonn tak, żeby trans 
porty z całego obszaru dorzecza Wołgi 
dochodziły do stolicy bez przeładunku.

Kanał będzie kolosalinem urządze­
niem. Jego długość wyniesie 123 km. 
(kanał Panamski — tylko 80 km 1. Ro­
boty ziemne wyniosą około 150 milj. mtr, 
sześć., i  j. 8 razy więcej, niż przy bu­
dowie kanału Bałtycko - Białomorskie-

dzie budować 13 tam, 10 śluz i 108 km. 
kanałów (pozostałe 20 km przejdą 
przez olbrzymie zbiorniki wody). Dłu­
gość każdej betonowej śluzy ma wy­
nieść 290 mtr., a łącznie podniesienie 
poziomu wody wyniesie około 40 mtr. 
Główny zbiornik wody cda regulowania 
poziomu w kanale będtzie zawierał 1400 
milj. metr. sześć. Zaleje on równinę, w 
której przedtem było szereg wsi i nie­
wielkie miasteczko. Zbiornik ten pod­
niesie poziom całego górnego biegu Woł­
gi na przestrzeni 120 km. Olbrzymie 
pompy będlą tłoczyć ze zbiorników po­
nad 1 milfoin wiader dziennie dla zao­
patrzenia Moskwy w wodę.

Aby uniknąć zanieczyszczenia kanału, 
wszystkie rzeki i potoki na jego drodize

będą przepuszczane osobnemi tunelami 
pod' kanałem. To samo stosuje się do 
dróg. Dla wywiezienia wykopanej ziemi 
trzeba przeprowadzić 500 km. torów ko­

lejowych i zatrudnić 250 parowozów, 
5.000 platform wagonowych i olbrzymi 
park samochodowy.

„Rozprawa o chorobach rzemieślni­
ków rad i poglądów takich zawiera 
więcej, a wszystkie niemal pokrywają 
się z zapatrywaniami współczesnemi- 
I na tern polega wielka zasługa 
jej autora.

Działalność Ramazzini’ego została 
należycie oceniona już przez współ­
czesnych. W śród wielu odznaczeni 
które mu nadano po wydaniu „Roz­
prawy o chorobach rzemieślników’ 
szczególnie zaszczytny był wybór na 
członka Akademji W iedeńskie', gdzie 
mu nadano imię Hippokratesa III-gOi 
oraz katedra na uniwersytecie w Pa­
dwie, którą mu ofiarował Senat We­
necji. Ramazzini przyjął katedrę 1 
wykładał na niej przez l 4 lat — do 
roku 1714, t- j. do końca swego życia- 
Dzieło jego zostało przełożone na 
wszystkie ważniejsze języki europej­
skie i dotrwało do czasów dzisiej­
szych.

Japonja
produkuje samochody po 1240 zł.

Prasa niemiecka donosi, że japoń­
skie zakłady samochodowe „Iidosha Sei 
zo‘‘ w Tokjo wypuściły ostatnio na ry-

Rzadki fenomen natury
Gaz, k tóry  się zam ienia w śnieżne grudki

Co usłyszymy w radio?
SOBOTA, 11.VIII.

6.35 Muzyka. 6,38 Gimnastyka. 6..53. 
Muzyka z płyt. 7.05- Dziennik poranny. 
7.10 Muzyka z płyt. 7.20 Chwilka pań do­
mu. 7.25 Program. 7.30 Rozmaitości. 11,57 
Sygnał czasu. 12.00 Hejnał. 12.03 Wiado­
mości meteorologiczne. 1205 Przegląd Pra­
sy. 12.10 Muzyka popularna z płyt. 13.00. 
Dziennik południowy. 13.05 Koncert z Wil­
na. 14.00 Wiadomości i eksporcie polskim. 
14.05 Wiadomości gospodarcze. 16,00 Kon-

Biblja z przed 1800 lat

cert orkiestry wiejskiej. 16.40 Utwory for- 
tepianowe. 17.00 Słuchowiska dla dzieci. 
17.25 Koncert kameralny. 18.00 „Co czy­
tać". 18.15 Koncert popularny z Katowic. 
18.45 Rozmowa w poradni budowlanej. 
18.55 życie stolicy. 19.00 Rozmaitości.
19.10 Program na dzień następny. 19.15. 
„W takcie raz-dwa-trzy“. 19.50 Wiadomo­
ści sportowe. 20.00 Koncert Chopinowski. 
20.30 Gawęda z angielskimi słuchaczami 
P. R. 20.40 Recital śpiewaczy J. Woliń-

W Krynicy oddane zostały do użyt­
ku kuracjuszy nowe łazienki gazowe, 
które zostały ukończone przed kilku 
dniami. Do łazienek tych doprowadzo­
no gaz, który wydobywa się z nowego 
szybu ,,drugiego Zubera" w postaci 
wolnego bezwodnika węglowego. Wo­
bec wielkiego ciśnienia, pod jakim zmaj

Człowiek 
o zwierzęcych nerw ach

Pewnego rodzaju fenomenem jest Johny 
Weissmiiller, bohater (nie aktor a boha­
ter!) najnowszego filmu wytwórni Metro- 
Goldwyn Mayer p. t. „Miłość Tarzana

Weissmiiller pozbawiony jest uczucia 
strachu — walczy z dzikiemi bestjami naj­
bardziej pierwotnemi metodami i zawsze 
zwycięża. Zwycięstwa jego nad potworami 
nie są „trickiem'’ operatora, reżysera — 
zawdzięcza on wszystko swej tytanicznej 
sile. To brzmi jak absurd, a jednak jest

W Egipcie znaleziono 190 zniszczo­
nych częściowo „rękopisów" Biblji z 
przed 1800 lat. Obecnie uczeni pracują 
nad od cyfrowaniem, uporządkowaniem i 
zlepieniem poszczególnych strzępów.

skiego. 21.00 Capstrzyk M. W 21.02 Dzień i faktem: Weissmiiller jest wspaniałym oka- 
nik wieczorny. 21.12 Koncert muzyki lek- i  z6m Arowego i pięknego mężczyzny o sta­

lowych nerwach.
Najnowszy film tego prawdziwego króla 

zwierząt p. t. „Miłość Tarzana“ ukazuje 
sceny wprost niesamowite. Sceny nigdy 
dotąd nie widziane na taśmie, jak np. wal­
ka człowieka z krokodylem pod wodą, jak 
napad setki lwów na stado słoni i t d.

Realizował „Miłość Tarzana“ Cedric 
Gibbson na kanwie słynnych powieści Rice 
Bourroughsa.

Partnerką Weissmiillera jest prześliczna 
Maureen O’Sulliqan, nasza znajoma z fil­
mu „Człowiek-Małpa". ‘

Arcydzieło to ukaże się już wkrótce na 
ekranie przodującego kina stolicy. (x)

kiej. 22.00 Pogadanka aktualna. 22.10. 
Muzyka taneczna. 23.00 Wiadomości dla 
komunikacji lotniczej. 23.00 Audycja hu­
morystyczne - satyryczna. 23.40 Muzyka 
taneczna.

NIEDZIELA, 12. VIII.
8.35 Muzyka. 8.38 Gimnastyka. 8.53. 

Muzyk.a 9.20 Chwilka pani domu. 9.25. 
Muzyka. 10.00 Transmisja z Krakowa. 
11.57 Sygnał czasu. 12.00 Hejnał. 12.03. 
Komunikat rolniczy. 12.10 Koncert z cyklu 
„Polska muzyka współczesna". 13.00 „Mu­
zyka naszych gór". 13.100 Koncert z Do- 
Kny Szwajcarskiej. 13.45 „Na rumuńskiem 
pograniczu". 14.00 Koncert muzyki pol­
skiej". 15.00 „Kaziuch o powodzi”. 15.15 
Piosenki żołnierskie. 15.25 Przegląd ryn­
ków. 15.35 Dalszy ciąg piosenek żołn. 15.45 
„Jak ułożyć zbiory w polu". 16.00 Koncert 
zespołu Z. Grossmana. 17.00 Przegląd tea­
tralny. 17.10 Koncert solistów. 18.00 Frag­
ment teatralny. 18.15 Muzyka taneczna. 
18.45 „Wybuch wojny — wspomnienie oso­
biste" wygł. Kaden-Bandrowski. 19.00. 
Rozmaitości. 19.10 Muzyka polska. 20.00. 
Myśli wybrane. 20.02 Feljeton aktualny. 
20.50 Dziennik wieczorny. 21.00 Capstrzyk 
Marynarki Wojennej. 21.02 „Na wesołej 
lwowskiej fali". 22.00 Skrzynka pocztowa 
techniczna. 22.15 Wiadomości sportowe. 
22.30 Melodje filmowe z płyt. 23.00 Wiado­
mości dla komunikacji lotniczej. 23.05 Mu­
zyka taneczna.

duje się bezwodnik w głębi szybu, roz­
pręża się on przy wydobywaniu się 
przez rury wiertnicze do tego stopnia, 
że zesłała się w śnieżne grudki. Jest 
to rzadki bardzo fenomen natury.

Uzyskanie bezwodnika węglowego 
„gazu krynickiego" posiada dla Kryni­
cy wielkie znaczenie, bowiem gaz ten 
ma duże zastosowanie lecznicze.

Działanie kąpieli w wolnym gazie 
jest zbliżone do kąpieli kwaso - węglo­
wych wodnych, jest jednakże łagodniej 
sze wskutek czego kąpiele mogą trwać 
dwa razy dłużej i być stosowane u o- 
sób o osłabionej sprawności mięśnia 
sercowego oraz ze sklerozą naczyń.

Urządzenia łazienek gazowych zosta­
ły ukończone przed kilku dniami a w 
ostatnich dniach dokonywane były przez 
grono lekarzy miejscowych, próby, ce­
lem zbadania sprawności urządzeń o- 
raz ustalenia przebiegu kąpieli.

WESOŁY KĄCIK
LOS KOMPOZYTORA.

Jeden z naszych młodych kompozytorów 
skarżył się w IPS-ie przed kolegą na nie­
dolę kompozytora:

—-  Trudno coś nowego skomponować. 
A gdy już przyjdzie do głowy nowa myśl, 
to akurat niema papieru do notowania. 
Gdy już szczęśliwie napisało się, to niema 
wydawcy. Gdyś już znalazł wydawcę, któ­
ry - Wypftści twój utwór w świat, to nikt 
nie kupuje. Kupi kto wreszcie, to taki, co 
grać nie umie. A jak już umie grać,to mu 
się mój utwór nie podoba.

nek światowy modny 4-cylindrowy sa­
mochód w cenie 620 mk., t. j. 1240 zł. 
polskich. Zbyt samochodów tej mark1 
w Japonji, Chinach, Mandżurji ilndjacb 
Holenderskich jest tak wielki, że fabry­
ka czuła się zmuszona zaprzestać przyj­
mowania wszelkich nowych zamówień 
do końca bież. roku. W przyszłym rok** 
dyrekcja fabryki planuje zdobycie jesz­
cze innych rynków zbytu, a specjalni® 
południowo i wschodnio - afrykańskich.

Europa już teraz myśli o zabezpie* 
czeniu własnych rynków przed grożą* 
cym dumpingiem japońskim.

DROBNE OGŁOSZENIA
T A P L A M Y  higieniczne, automatyczne. 
I H r l i L H n i  patentowane 3722. Komple­
ty zł. 50 oraz nowoczesne wyroby tapicer- 
skie^ Warunki dogodne. 5. (Dawnt«it

Wytwórnia, Twarda Twarda 3'

Pow ielan ie , przepisywanie estetycznie, ta-
nio. E dm und Baum. A1. Je rozo lim sk ie  25.

teł. 9-80-37.

Humor zagraniczny

Co grają w teatrach?
TEATR NARODOWY. Dziś dramat Ro­

stworowskiego „U mety".
TEATR LETNI. Dziś i codziennie ar- 

cyzabawna komedja „Zwyciężyłem kryzys" 
z Maszyńskim i Lubieńską.

We środę premjera prasowa krotochwi- 
li wiedeńskiej „Niepo-prawny Bobuś".

TEATR POLSKI. Dziś i codziennie 
wietna komedja muzyczna R. Benatzkye- 

go p. t. „Rozkoszna dziewczyna" w prze­
róbce J. Tuwima, w reżyserji J. Wamec- 
kiego.

TEATR KAMERALNY. Dziś i codzien 
nie .Kochankowie" Grabińskiego z Gry- 
wińską, Brydzińskim i Łuszczewskim.

I .

TEATR „HOLLYWOOD" (Stara Ban­
da). Dziś i codziennie rewja p. t.: „Hulaj 
Banda'1.

TEATR DRAMATYCZNY (Hipoteczna 
8) Dziś „Małżeństwo z Konwenansu".

TEATR WIELKA REWJA. Dziś i co­
dziennie rewja „101 pociech" w wykonaniu 
całego zespołu.

TEATR REDUTA (ul. Kopernika 36-40) 
Dziś „Sprawa Moniki" Marji Morozowicz- 
Szczepkowskiej.

TEATR REWJI MIGNON: Dziś „Choć 
kryzys gniecie my w komplecie".

TEATR W OGRODZIE „100 POCIECH". 
Dziś komedja p. t. „Gwiazdy ekranu".

Jftu

— Co się robi, aby mieł ładne i zdro­
we zęby?

— Trzeba je czyścić, panie profesorze-
— Kiedy?
— Ramo i wieczorem, panie profeso­

rze.
—  Dobrze, ale czem?
— Szczoteczką do zębów.
— Doskonałe, a czy ty masz szczo 

teczkę?
— Nie, parnie profesorze.
— A rodzice mają?
— Nie, panie profesorze.
— To jest bardzo smutne, mój chłop­

cze, ale skąd ty wiesz tak dobrze 0 
szczoteczkach do zębów?

— Bo my je sprzedajemy, panie pr°' 
feszorze.

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40. bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—. Za zmianę adresu 50 gr.
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz 20 gr. Poszukiwanie i zaofiarowani*
pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-cio szpaltowy, układ zwyczajnych t0-cio szpaltow y-
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